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N r 125, Środa, 8 Czerwca 1921, Rok 111.

Wychodzi codzienni* o godzinie 2-giej po południa t wyjątkiem niedziel i dni 
twlątłoinyeh.

Numer pojedynczy kołastnje w miejecn i na prowincji 5  Mk.
B t a r a  K e J s b c J !  1 A d m in i s t r a c j i  n l .  P o d w a le  8 . — E kB j.f zlyc,'’ 

m le |s e o w a  1 z a m ie js c o w a  n i .  u z s n n e e a i e g o  12. Pojedyncze numera do 
nabycia w Ekspedycji ul. Czadeckiego 12, w biurze dzienników S . S o k o ł o w s k i  
I S k e . Jagiellonika 7, w biurach dzienników i trafikach. — Listy należy fran­
kować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty, — Kv»ito P. K. O, Nr 141.6911.

Telefon Redakcji K r. 192. — Telefon A dm lniiwacji 73.

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A

P R E N U M E R A T  A l
miesięcznie

we Lwowie bei do.tawy 75.— Mk,
we i<wowie z dostawą, z przesyłką pocztową w Polsoe , . 9 0  — Mk
■ przesyłką pocztową w innych państwach . . .  120*— Mk.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja „Gazety Lwowskiej-', Lwów. nl, 
Podwaie 3, w godzinach oc o- -2 i 5—7 i biuro 8. Sokołowski i Ske, ul. Jagielioó* 
ska 7.

„ P r z e w o d n ik  n a u k e w y !  1 l i t e r a c k i "  kwartalnik. Prenumerata » > •  
szyt 40 Mk., rocznie 160 ML.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłaó do Redakcji „Przewodnik* pe£ 
adresem Lwów, ul. Wałowa 1. 31, I. piętio (nad mezaninem).

skiego, tytuł nadzwyczajnego profesora Uni­
wersytetu.

Do Pana
WINCENTEGO WITOSA, 

Prezydenta Ministrów,
w Warszawie.

Przychylając się do wniosku Pańskiego, 
mianuję p. Jana Michalskiego Ministrem 
Aprowizacji.

Naczelnik Państwa 
Józe f Piłsudski. 

Prezydent Ministrów :
(— ) Witos.

Warszawa-Belweder, dnia 2 czerwca 1921 r.

Do Pana
JANA MICHALSKIEGO

w Warszawie. 
Mianuję Pana Ministrem Aprowizacji 

Naczelnik P ań stw a:
(—) J. Piłsudski.

Prezydent M inistrów:
(—) Witos.

Warszawa-Belweder, dnia 2 czerwca 1921 r.

Naczelnik Państwa zamianował posta 
nowieniem z 2 maja b. r. inżyniera Cyryla 
Kochanowskiego, profesorem zwyczajnym 
użytkowania lasów na wydziale rolniczym 
Politechniki lwowskiej z ważnością od L sty 
cznia 1921.

Naczelnik Państwa postanowieniem z d. 
9 kwietnia b. r. nadał ks. dr. Franciszkowi 
Gołbie, docentowi Uniwersytetu Jagielloń-

Naczelnik Państwa postanowieniem z d. 
9 kwietnia b. r. nadał docentowi Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego dr. Józefowi Reinholdo­
wi tytuł nadzwyczajnego profesora Uniwer­
sytetu.

Naczelnik Państwa postanowieniem z d. 
2 maja b. r. zamianował dr. Jakóba Karola 
Parnasa, zwyczajnym profesorem .chemji le 
karskiej w Unimersytecie Jagiellońskim.

wilno-sądowych: Zdzisława Kubalę, Anto­
niego Starzewskiego i W ładysława Dohnali- 
ka, naczelnikami urzędu depozytów cywilno- 
sądowych w VIII. klasie rangi! wreszcie
c) prowadzącego księgi gruntowe Zygmunta 
Przeorskiego we Lwowie dyrektorem urzędu 
ksiąg gruntowych w VIII. klasie rangi w do- 
tychczasowem miejscu sfużbowem.

M inister Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego zatwierdził ucbwałęTady Wydzia­
łu filozoficznego, którą dr.', Witold Pogorzelski 
uzyskał veniam legendi z zakresu fizyki ma­
tematycznej w Uniwersytecie Jagiellońskim.

M inister Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego zatwierdził uchwałę rady 
Wydziału filozoficznego, którą dr. Stanisław 
Pigoń otrzymał veniam legendi w zakresie 
historji i literatury polskiej na Wydziale 
filozoficznym Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Minister Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego reskryptem z 12 maja 
1921 Nr. 9851/D. II. nadał prywatnemu pol­
skiemu gimnazjum w Zbarażu prawo publi- 
cżności na rok szkolny 1920,21.

Prezes sądu apelacyjnego we Lwowie 
zamianował: a) dyrektora urzędu ksiąg grun 
towycb we Lwowie Karola Jurkiewicza, dy 
rektorektorera tego urzędu w VII. klasie 
rangi; b) kontrolorów urzędu depozytu cy-

Rozporządzenie Ministra Kolei Żelaznych
z d n ia  2 m a ja  1921 r .  w sp raw ie  p o d ­
w yższenia z aw arty ch  w tary fie  osobowej 
i  bagażow ej o p ła t za p rzew óz bagażu, 
p rzesy łek  nadzw yczajnych , oraz czaso­

p ism , b ro szu r i  k siążek .

Na mocy dekretu z dnia 7 lutego 1919 r. 
o przekazaniu Ministrowi Komunikacji prawa 
wydawania przepisów o przewozie pasażerów, 
bagażu i towarów, oraz ustalania taryf prze­
wozowych na kolejach polskich (Dz. P. Nr. 14, 
poz. 152) i w porozumieniu z Ministerstwami 
skarbu, przemysłu i handlu oraz o. dzielnicy 
pruskiej zarządzam co następuje:

Z dniem 1 czerwca 1921 r. podwyższa 
się o J50 prc. dotychczasowe opłaty, jedno  
stkowe i najniższe, zawarte w rozdziałach: 
IV. (Przewóz bagażu), V. (Przewóz przesyłek 
nadzwyczajnych) i VI. (Przewóz czasopism, 
broszur i książek) części II „Taryfy na prze­
wóz osób, psów, bagażu i przesyłek nadzwy­
czajnych norm&inotorowemi polskiemi kole- 
jami państwowemi i normalnotorowemi ko­
lejami prywatuomi, zarządzanemi przez Pań 
stwo* (Dz Ust. Nr. 40, pox 242, Nr. 43, 
poz. 269; Nr. 47, poz, 293 i Nr. 109S poz. 
722 z r. 1920),

M inister Kolei Żelaznych:
w, z. (—) J. Eberhardt.

(Dz. Ust, R. P. Nr, 41 z 1921 r., poz, 257),

Rozporządzenie Ministpa Skarbu
z d n ia  30 k w ie tn ia  1921 r .  w p rzed ­
m iocie  p rzed łu żen ia  zapisów  n a  5 p rc , 
d łu g o te rm in o w ą  w ew nętrzną  pożyczkę 

państw ow ą i  r .  1920.

Na zasadzie art. 1 i 10 ustawy z dnia 
27 lutego 1920 r. w przedmiocie wypuszcze­
nia 5 prc. długoterminowej wewnętrzne; po* 
życzki państwowej z r. 1920 (^Di, Ust, B. P. 
z 1920 r. Nr. 25, pez. 15*), oraz art. 5 
ustawy z dnia 11 marca 192C r. w przed­
miocie przyjmowania obligacji wojennych po­
życzek austriackich przy subskrybeji wewnę- 
ttznej długoterminowej pużyczki państwowej 
z r. 192C (Dz. Ust. R. P. z 19z0 r. Nr, 42, 
poz. 250), zmienia się częściowo rozporzą­
dzenie z dnia 8 lutego 1921 r. w przed­
miocie przedłużenia zapisów na 5 prc. długo­
terminową wewnętrzną pożyczkę państwową 
z r 1920 (Dz. Ust. R. P. i  1921 r N r. 23, 
poz. 130), a mianowicie:

§ 1 rozporządzenia z dnia 8 lutego 
1921 r, otrzymuje brzmienie następujące:

„Zapisy na 5 prc. długoterminową we­
wnętrzną pożyczkę państwową z roku 1920 
przeałuża się do dnia 30 czerwca 1921 r .“.

§ 2. Słowa § 6 tegoż rozporządzenia: 
„w terminie do dnia 30 kwietnia 1921 r .“, 
dotyczące deklarowania zapisów na 5 prc. 
długoterminową wewnętrzną pożyczkę pań­
stwową z r. 1920, zastępuje się słowam i: 
„w terminie, określonym w § 1 niniejszego 
rozporządzenia*.

§ 8. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie i  dniem ogłoszenia.

M inister skarbu;
( —) Steczkowski. 

(Di. Ust. R. P. N r.'41 z 1921 r., poz. 256).

Helena K.

Mężczyzna i Kobieta.
O b r a z e k  z  e z i s o w  w o j n y  r o s y j s k o *  

J a p o ń s k i e j .

(Ciąg dalszy)
Gdy wieczorem Witold, szepcąc: Jesteś 

dobra, kocham cię, całował ją  na pożegna­
nie, popatrzyła mu w oczy z dziwnem prze­
rażeniem i otoczywszy szyję jego ramionami, 
rozpłakała się. Czemu płakała? — Któż 
wje ? _  Ona sama nie umiałaby na to od­
powiedzieć. Wyładowało się jej dwutygo­
dniowe rozdrażnienie, wszystkie głęboko ukry­
wane niepokoje i żale, może to były łzy żalu 
nad tragedją samarytanki, — a może łzy 
ulgi, że oto z jej śmiercią końozy się ten 
straszny epizod ich życia? — Może czuła 
jeszcze zazdrość i sprawiał jej ból ten wy­
jazd Witolda, który, jakby ulegając konie­
czności, sama doradziła ? — Płakała gorżko, 
głośno i niepohamowanie, wstrząsając się cała.

Witold stał chwilę widocznie zmar­
twiony, głaszcząc włosy żony i szepcąc:

— A ad.iu, Andziu — daj spokój. Prze­
stań. Nie płacz-że tak! W końcu widząc za­
niepokojona twarz matki, odsunął żonę od 
siebie.

— Dajże pokój. Do czegóż to podobne? — 
Wrócę zaraz — bądź zdrowa, bo czas mi 
jechać.

Zaczął się zbierać z przesadnym cokol­
wiek pospiechem, szukając niby kapelusza 
i pieniędzy narzekając na to i owo, wreszcie

gorączkowo pożegnał wszystkich i wybiegł 
P. Anna łkaJa na fotelu. Matka, korzystając 
z tego, że Jasia odwołano, usiadła przy niej 
i odezwać si§ miękko, ale stanowczo:

— Andziu moja, powiedz mi wreszcie, 
co to wszystko znaczy.

Córka, zmęczona przytuliła się do niej, 
jak dziecko i zaczęła szeptać, łkając.

Wieczór zapadł już zupełny, przedmioty 
w pokoju zniknęły w ciemności, a spowiedź 
wciąż trwała, ten wywierając skutek, że 
uspokajała eórkę, podczas gdy matka zasę­
piała się coraz więcej. Potem długo radziy  
już spokojniej, wreszcie matka wstała, uca­
łowała córkę po raz setny, mówiąc:

— Uspokój się, moja droga Trzeba 
mieć rozum — wszystko jest na dobrej dro­
dze. Tylko — wiesz ? należałoby Jasia wy­
słać do Warszawy. Witold zirytowany, Jaś 
mu ulży i pomoże.

— Dobrze, mamo, dobrze I — raźniej 
już zawołała p, Anna — ale, czy Jaś zechce?

— Czyż go nie znasz ? Czegożby on 
dla ciebie nie zrobił?

Jaś naturalnie zgodził się natychmiast 
i nocnym  pociągiem podążył za szwagrem.

P. Anna ukojona rozmową z matką i 
głodkiem poczuciem jej energicznej opieki, 
a przytem zmęczona bardzo, usnęła prędko 
i cicho, jak małe dziecko, utulone matczyną 
ręką. Ale p. R. nie spała. Czuła się ogro­
mnie rozstrojoną i niespokojną, pomimo, że 
śmierć siostry Agaty położyła koniec dra 
matowi.

Cały dzień następny spędziły obie ko­
biety cicho, nie mówiły wcale o ostatnich 
zajściach, unikając rozdrażniania się nawza­
jem. Domowe zajęcia, szycie, mały spacer,

zapełniły dzień jakoś i wieczorem rozeszły 
się, pozornie spokojne. Ale nad ranem ktoś 
przyjechał i choć cicbo się sprawiał, p. An­
na usłyszała i poznała głos brata Już wró­
cił? Czerna nie został tam do ostatka? Pod 
wpływem tych myśli, nie mogła już usnąć 
i wstała bardzo wcześnie, żeby się z Jasiem 
rozmówić. *<

Tymczasem Jaś już dawno był u matki, 
więc p. Anna też tam podążyła. Skracając 
sobie drogę, weszła do sionki, pustej w tej 
chwili, ztamtąd do ogrodu, skąd prowadziły 
drzwi wprost do pokoju p, R, Idąc wzdłuż 
ściany domu, usłyszała głos Jana, wyraźnie 
brzmiący tu i przy otwartem oknie:

— Niech mama rozważy to wszystko 
spokojnie i zadecyduje, co robić.

— Myśli zebrać nie mogę — odezwał 
się dtżący głos matki. — Ach Jasiu, Jasiu! 
Czyi ja wiem, co lepiej ? Może należałoby 
zataić wszystko przed Andzią, ale czy po­
trafię ?

P. Anna wpadła do pokoju przerażona.
— Co się stało? O mówcie 1 Czy Wi­

told chory ? Co się stało ?
—■ Nie. Zdrów. Nic się nie stało.
— Kłamiesz! — krzyknęła p. Anna — 

mów, na miłość Boga!
— Witold zdrów, Przyjedzie pewno

ju tro !
— Więc cóż? Kiedy pogrzeb?
— Pogrzebu nie
— Jakto ?
— Samarytanka żyje.
— Uratowano ją ?
— Nic jej nie brakowało — wybuchnął 

Jaś nagle, — Otrucie było bajką. Sama te

legram wysłała, żeby Witolda ściągnąć. Za­
stałem ieh razem.

P. Anna usiadła nagle, bc nogi pod 
nią zadrzały.

— Razem! (tc jedno słowo zapamię­
tała) — co dalej?

— Nie spodziewali się mnie, więc była 
przykra chwila. Ona widocznie o coś pro­
siła i nalegała, a on starał się coś tłum a­
czyć, bo usłyszałem słowa „i mnie ciężko, 
ale....“

— Dziękuję ci — nie mów więcej! — 
przerwała p. Anna — o dość! dość!

Matka i brat zaczęli ją  uspokajać, tłu ­
macząc, że Witold nie winien, padł tylko 
w sieci zręcznie zastawione..,.

— ...Ale zastałeś icn razem! Nie plu­
nął jej w twarz.... — zauważyła p. Anna 
dziwnie cichym i groźnym głosem, poczem 
zwróciła się do pani R.:

— Mamo, proszę o posłańca na pocztę,
—■ Po co, kochanie ?
—  Zatelegrafuję do Witolda, żeby ni« 

wraca?
— A ndziu!
— O m am o! Daj pokój! M uszę! Pogar­

dzałabym sobą, gdybym znowu.... Mamo, mu­
szę, muszę.

Głos jej przeszedł w krzyk jakiś roz­
paczliwy, straszny, wstrząsający. Tak się 
krzyczy w chwili skonu .najdroższych, tak 
się żegna wszelką nadzieję. Pani R. wstała, 
dała znak synowi, żeby wyszedł, poczem 
usiadła obok córki i zaczęła mówić do niej 
z cicha.

(Oiąf i»l«»y lartąpi)



uozpurządfcenia
Prezes Głównego Urzędu Ziemskiego 

z  d n ia  27 kw ietn ia  1921 roku, wydań r 
w porozum ien ia  z M inistrem  Sprawie­
d liw o śc i w  przedm iocie postępow ania  
j»r*f p areeiaeji posiad łości z iem sk ich , 

prowadzonej przez osoby prywatne.
Na zajadzie art. U  rozporządzenia tym­

czasowego Bady Ministrów z dnia 1 wrze­
śnia 1:19 r. (Dz. Ust. E. P. Nr. 73 z roku 
1919, 'poz. 428), art. 3 ustawy z dnia 8 li- 
pta 1920 loku o organizacji Urzędów Ziem­
skich (Dz. Ust. Nr. 70 z r. J920" poz. 461), 
oraz ustawy z dnia 15 lipca 1920 r. o wy­
konaniu retormy rolnej (Dz. Ust. Nr. 70 
z r. 1920, poz. 462), zarządza się, co na­
stępuje :

§ 1. Właściciele posiadłości ziemskich, 
którzy zamierzają osobiście przedsięwziąć 
parcelacyjny podział swych gruntów i w tym 
celu chcą dokonywać na n ieb ’pomiary, ogła­
szać i przyjmować zgłoszenia nabywców lub 
zawierać z- nimi transakcje i t. p., winni 
uprzednio uzjskać przez właściwy Powiato­
wy Urząd Ziemski od Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego zaświadczenie, iż zamiar przed­
sięwzięcia powyższych czvnności me napoty­
ka przeszkód ze strony Urzęlów Z emskich.

5 2. Przewidziane w § 1 zaświadczenie 
nie może być wydane, jeżeli już nastąpiło 
powzięcie uchwały przez Okręgową Komisję 
Ziemską w mysi art. 6 ustawy z dnia 15 
lipca 1920 r. o wykonaniu reformy rolnej 
o tamierzonym wykupie danej posiadłości 
przez Państwo na ceie reformy r mej.

§ 3. W celu uzyskania zaświadczenia 
w mysi § 1- winni zainteresowani podać

Srzez właściwy Powiatowy Uiząd Ziemski 
o Okręgowego Urzędu Ziemskiego pisemne 

zgłoszenie, w ktorem należy wyszczegó i ić :
a) nazwę tej posiadłości, co do której 

zamierione Czynności pareelacyjne mają być 
przedsięwzięte; wymienione być winny ró­
wnież nazwy gminy i powiatu, w których 
dana posiadłość się znajduje;

b) ogólny obszar (w morgach lub he­
ktarach) posiadłości ziemskiej, z wyszczegól­
nieniem obszaru (w morgach lub hektarach) 
poszczególnych użytków (ziemi ornej, łąk, 
lasów, pastwisk, wód, nieużyków i t. d,);

c) ilość gruntów poszczególnych uży­
tków i ogólny ubszar (w morgach luo hekta- 
raeh) gruntów, przeznaczonych do parce­
lacji ;

d) ilość i jakość budynków, objętych 
projektem parcelacy.jnym;

e) przeciętną cenę sprzedażną 1 morga 
każdego poszcz-gelnego użytku^

f) przeciętny obszar projektowanych 
kolon.) i gospodarczo sam-dzielnych, oraz par­
cel dodatkowycn (uzupełuiaiących gusjodar- 
stwa, posiadane przez kupujących); wyszcze­
gólnić również należy przybliżoną liczbę 
pierwszych i drugich;

g) r< dzaj parcelacji (sąsiedzka czy osa­
dnicza). oraz kategorję nabywców ( nwahdzi. 
błuzba folwarczna, małorolni bcZ?o<ni i t. p.).

§ 4 Poaiadł -ści ziemskie, któiych w ła­
ściciele zapoczątkują czyuuosci w § 1 okre­
ślone bez uzyskania zaświadczenia w mysi 
§§ 1 i 8 n niej .zefeo rozporządzenia, uważane 
b ę d ą  ża parcelowane samowolnie, bez ze­
zwolenia właściwych organów państwowych

(dzika parcelacja) i jako takie będą bezwglę- 
dnie poddano przymuso wemu wykupowi w 
myśl art. 1, p. 2. ustawy z dnia 15 lipca 
1920 roku o wykonaniu reformy rolnej, 
przyczem Urzędy Ziemskie wystąpią do władz 
administracyjnych o niezwłoczna przerwanie 
wszystkich nieprawnych poczynań.

§ 5. Projekt parcelacyjny winien u- 
wzlędniać zasady Uchwały Sejmowej z dnia 
10 lipca 19r9 roku o tworzeniu silnych, ży­
wotnych i samodzielnych gospodarstw włu- 
ścjańskich.

§ 6. Właściciele, którzy po uzyskaniu 
zaświadczenia w myśl § 1 niniejszego roz­
porządzenia, przeprowadzają pai^oiację swych 
gruntów — winni są, stosownie do art. 4 
tymczasowego rozporządzenia Kady Mini­
strów z dnia 1 września 1919 (Dz Ust. 
Nr. 73 z r. 1919 poz 428), przedłożyć opra­
cowany projekt parcelacyjnego podziału po­
siadłości ziemskiej właściwemu Okręgowemu 
Urzędowi Ziemskiemu w celu uzyskania 
zezwolenia na zmianę tytułu włŁsności — 
względnie zatwierdzenia projektu podziału 
parcelacyjnego danej posiadłości.

§ 7. Projekt podziału parcelacyjnego 
winien zawierać:

a) plan parcelowanej posiadłości z pro­
jektem podziału na działki i kolonje;

b) imienny spis nowonabywców, z wy­
szczególnieniem ilości nabywanej z.emi, z 
dołączeniem do spisu zaświadczeń wójtów 
o dotychczasowem miejscu zamieszkania, 
zajęciu i ilości dotychczas posiadanego przez 
nowonabywców gruntu;

c) przedwstępna u ulowy, naw i rające 
warunki nabycia działek;

d) ogólne koszty parcelacji.
§ 8. Przed uzyskaniem zitwiei d ’.e:oa 

procentowanej parcelacji w myśl § 6 niniej­
szego rozporządzenia niedopuszczalne jest 
oddawanie parcelowanych gruntów i budyn­
ków w posiadanie lub użytkowanie nowo- 
nabywców.

Nieprzestrzeganie powyższego przepisu 
spowoduje bezwzględnie zastosowanie postę­
powania w kierunku przymusowego wykuj, u 
całej dotyczącej posiadłości w inyśi art. 1. 
p. 2 ustawy z dnia 15 lipca 1920 r. o wy­
konaniu refermy rolnej analogicznie, jak w 
§ 4 niniejszego rozporządzenia; w wypad­
kach zaś, przewidzianych w art. 8 rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 1 wrześn a 
193 9 rokn, ewentualne zmiany tytułu wła­
sności będą uważane za nieważne i na żą­
danie właściwych Urzędów Ziemskich dm  
gą powództwa przi z właściwe sądy uniewa­
żnione.

§ 9. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życ.e z dniem piętnastym po dam ogło­
szenia.

Prezes Głównego Urzędu Ziemskiego:
( —) T. Wilkoński.

M inister Sprawiedliwości. 
w. z. ( —) Dr. Jan Morawski.

(Di. Ustaw Ez. P. Nr. 43 z 1921 r., 
poz. 2bł).

Naozelrk h ó s w  w Toruniu.
W niedzielę po skończonej audjen- 

cji Naczolnik Państwa zwiedził zabytki 
miasta, przyczcm informacji udzielał kon­
serwator dzieł sztuki na Pomorzu dr. Lan- 
kau. Około goaz, 8 wieczorem we dworze 
Artusa odbył się obiad, wydany przez wo­
jewództw c pomorskie.

Tutaj powitał Naczelnika Państwa Mi­
nister Kucharski, zaznaczając, że przyjazd 
Naczelnika Państwa na Pomorze jest nieja­
ko uduchowieniem faktu połączenia Pomorza 
z Polską.

Następnie przemawiał generał francu­
ski Grand d’ Erie i wojewoda pomorski 
Brejski, który zakończył przemówienie okrzy­
kiem na czeać Naczelnika Państwa.

W odpowiedzi wygłosił Naczelnik Pf.ń- 
stwa przemówienie, w którem podkreślił 
zn-tCsenie, jakie n.a Pomorze dla P o lsk . 
Ze wzruszaniem — powiedział Naczelnik 
Państwa — wstępowałem na Ziemię pomor­
ską Tak wzruszony jestem zawsze, gdy prze­
kraczam granice, zakreślone przez zaborców. 
Zaborcy wypisali na słupach granicznych 
wyraz „Zapomnij", abyśmy zapomnieli, co 
nads, drogie, a przedewszystkiem o mowie 
ojczystej. My powinniśmy w miejsce tego 
hasła zaborców umieścić basło: .Pam ięta]", j  

Pamiętajmy, że nasza kultura wskutek roz­
biorów kształtowała się na rożnych podsta: 
w ach ; pamiętajmy, że współpraca dla Oj­
czyzny j -\ nna być niczem nie dająeem się 
zerwać ła zaikiem całego jnsrodu. Przemó­
wienie swoje Naczelnik Państwa zakończył 
toastem na pomyślność PuM-om.

O | d z ,  23 Naczeln.k Państwa udał 
się do Teatru Narodowego na ostatni akt 
„Kościuszki pod Racławicami". Tutaj powi­
tał Naczelnika Państwa dyrektor teatru 
Frąezkowski. Z teatru udał się Naczelnik 
Państwa na raut, który zgromadził przed 
stawicieii wszystkich warstw ludności.

Około godz. 1 udał się Naczelnik Pań­
stwa do kwatery, a wczoraj o g. 9 odjechał 
do Bydgoszczy, żegnany przez władzo cywil­
ne i wojskowe.
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njpokisuź Mioisua wojny
ł i a  m o w ę  p o s ł a  S w l d y .

( Wygłoszona n a  piąikowem posicdisemu 
Sejmu).

Na ostatniem posiedzeniu pos. Swida 
postawił pod adresem wojska i administracji 
wojskowej szereg zarzutów, na które tylko 
dlatego natychm iast nie odpowiedziałem, 
żeby dziś odeprzeć je w sposób rzeczowy 
oparty na liczbach Oupowiedzieć zaś muszę, 
ponieważ zamierzam w najbliższym czasie 
przedstawić Sejmowi szereg ustaw, które na 
długie lata stanowić mają zrąb pod siłę 
obronną Pańśtwa, niianowi. le ustawę o po­
wszechnym obowiązku służby wojskowej,
0 kontyngencie pokojowym a«nj , o prawach
1 obowiązkach oficerów w wojsku polskiem, 
czyli pragmatykę służbową oficerską, dalej

pragmatykę podoficerską, wreszcie uitawę 
o puwszechnem przygotowaniu społeczeństwa 
do służby wojskowe;. Odpowiedzieć muszę 
także dlatego, że w ostatnich czasach w spo­
łeczeństwie naszera zmęczonem wojną daje 
się zauważyć reakcja psychiczna przeciw 
wojnie, która zwraca się po części przeciw 
wojsku. Podwójnie więc zależy mi na tero, 
aby pewne zarzuty nie sprostowane nie stwo­
rzyły dokoła armii atmosfery ujemnej dla 
całego tego programu pracy ustawodawczej.

Pos Swida stwierdził, że budżet woj­
skowy uchwala się na rok i że załam ie się 
oa już w sierpniu. Sprawy tej dotknę tylko 
pobieżnie, ponieważ w czasie dyskusji Dudże- 
towej omówię ją  szerzej. Obecny system bu­
dżetu wojskowego jest taki, że ustala się go 
miesięcznie na konferencjach w Ministerjuni 
spraw wojskowych, w których biorą udział: 
delegat Mimsterjum sirarDu oraz przedstawi­
ciele sejmowej komisji wojskowej i budże­
towej. Sądzę, że tyeh władz nie można po 
sądzić o załatwienie budżetu na oko

W tym miesiącu dopiowadziliśmy na­
wet do dodatniego wyniku dla Państwa, bo 
nareszcie udało się nam wygrać ten szalouy 
wyścig między demobilizacją a drożyzną, 
iuóry wyraża się np. w tych liczbach, że 
w październiku pozycja na wyżywienie armii 
przy stanie dwa razy większym, jest dwa razy 
mniejszą, niż w kwietniu przy stanie armji dwa 
razy mo.iejaŁym z więc zachodzi stosunek nd- 
wrotnie proporcjonalny; dzięki temu budżet 
zmniejszono o dwa miliardy. Obecnie stara­
my się z budżetów miesięcznych pizejśc na 
ii k śUni-.aięezne, następnie na kwartalne i ro­
czne; przejście to muże się tylko odbyć s '>  
piuowo ze względu na fantastyczny stan n \-  
stych finansów. Ponieważ często powołujemy 
się na Fraucję, dodaję, że we Francji posłu­
giwano się dwumiesięcznym okresem budże­
towym przez cały czas wojny, a nawet jeszcze 
w półtora roku po ukończeniu wojny.

Zarzucił pos. Swida, że do dziś na 30 
miljardów rachunków wojskowych skontro­
lowano zaieawie miljard sto miljonów. A > to 
tylko w len sposób, że rachunki Min. sjrr. 
wojsk, podkreślano czerwonym ołówkiem. 
Otoż stwierdzam, że zamknięcia kasowe cen­
tralnej kasy wojskowej zostały przedstawio­
ne najwyższej izbie kontroli Państwa w te r­
minie przepisanym, a trzeba zw»żyć, że kasa 
ta po centralnej kasie państwowej jest naj­
większą kasą w Państwie.

Naczelna izba kontroli, zbadawszy stan 
kasy, określiła jej działalność jako chwilową. 
Gdy się uwzględni, że miesięczny obrót w 
tej kasie wynosi do dwu miljardów, trzeba 
przyznać, że działanie to jest sprawne. Opó­
źnione są tylko rozrachunki oddziałów fron­
towych. Likwidacja rachunków wojennych 
z natury rzeczy trwać musi czas dłuższy. 
Rachunki z wojny rosyjsko-japońskie’ nie 
były jeszcze zamknięte w chwili wybuchu 
wojny światowej. We Francji likwidacja ta 
do tej chwili doszła dopiero do początku 
roku 1917 U nas stan tej likwidacji jest 
taki, że rachunki wydatków z pierwszego 
okresu budżetowego, t. j. do połowy 1939 r., 
sięgające do wysokości 40%  całości wszy­
stkich racuumitów snsjdują się w najwyższej 
izbie kontroli Państwa, 50% w dzioiach kon­
troli gospodarczej, a lu  zalega w rożnych 
oddziałach. Równocześnie z innych okresów

Pr. Wiktor Hshn. 4)

Główne potrzeby feibljopfji 
polskiej.

(Uiąg dalszy)
Bardzoby było także pożądane zesta­

wienie przekładów utworów polskich na ję ­
zyki obce: poza zestawieniami Ludwika K urii ’ 
m anna: „Diepolmsche Literatur in Deutsch- 
land (Poznan 1881), Edwarda Jt-lioka : „Bi 
bliografja dzieł, rozpraw i arty a ułów czeskich, 
dotyczących rzeczy polbkich" *) i Krystyny 
Bereśniewiczowny „Essai d’une bibliograpiim 
des traducliońs frangaises de la litte-arute 
polonai.se" (La Rcvue des B bliotheąaes. Pa- 
ris 1911 i odbitka Pans 1911), n;c mamy 
p raw e prac tego rodzaju. A materjału dotąd 
niezebrarego jest mLóstwo: ile n. p. cieka­
wych zestawień dałoby się wydobyć z bibli- r 
grafij zagranicznych, u. p. z doskonałej bit 
bhografji włoskiej A ttilia Paglianiego: „Ca*] 
talogo generale delia ubrana Italiaoa dalii 
ąnmo 1847 a tutto il 189* (L—V. Milano, 
1901—1915), „Bibliografia Itsliana" (Milano,

x) Rozprawy wydziału filozoficznego 
Akademii Umiejętności w Krakowie część, I. 
do r. 1877 w t. V II.‘( i 880) str, 129—168 
część II. 1878—1882 w t. X. (1884) str. 
885—449 i część III 1883—1886 w t XIII. 
(1809) str. 159— 181. Por. tegoż autora 
„Bibijografję przekładów z piśmiennictwa poi 
skiśgo na język czeski do końca 1882 roku 
Tamie w t. Ł  (1884) str. 885—449. Obie 
rzeczy juz duś nie w jslars tają,

1867 mi.) lub podobnych wydawnictw nie- 
miei kich fleinriusa, Kayst a, Hinrichsa, an-; 
gijelsych („The english Catalogue of booko), 
amerykańskich (The publisher’s Weekly).

Piekącym dezyderatem jest uzupełnie­
nie spisu rozpraw pomieszczonych w sprawo­
zdaniach szsół średnich: zestawienie częścio; 
we do r. 1889 podał Michał Frączkiewici 
(Wadowice, 1890) 2j ;  oj^-tego czasu wobeę 
zwiększenia ilości wspdmnianyeh zakładówj 
raaier.jał znacznie się zwiększył, a w przewa-j 
żaej części, jak nieraz miałem o tern sposo-J 
bność przekonać się, nie jest zaany nawetl 
fachowym pracownikom. O takiem zestawie­
niu myślano przed niedawnym czasem, kiedy 
zamierzano szeregiem wydawnictw upamię­
tnić p ęćdziesięcioleci# istnienia galicyjskiej 
Rady szkolnej krajowej; miano wtedy też 
ogłosić bibliografję Rady szkolnej krajowej, 
ale z zaniechaniem myśli obchodu 50 leeia 
nie przyszły do skutku taaże obie prace bi- 
bljograficzne.

W odniesieniu do pisarzów naszych, ze 
smutkiem musimy zaznaczyć, że zupełnych 
nibijogrufij mamv ledwo kilka. Wystarczy tu; 
wspomu.-ć, że tró.ca naszych wieszczów do-j. 
ląd nic ioa bibii grafji całkowitych. O Mic 
kiewiuzn mamy tylko b;.bljogr&f|ę za lat y 
1886—1897 ogłaszaną w „Pamiętniku Towa­
rzystwa literackfegł im. A. Mickiewicza" w 
tomach I .—VI. (1887 — 1898). B bijografję za 
rok jubileuszowy 1898 i 1899 wygotował pod­
pisany, niestety wskutek zawieszenia wyda­
wnictwa dawnego PamięUaira Mickiewiczow­
skiego m aterjał pozostaje dotąd w rękopisie. 
Ma także całą bibijografję o Mickiewiczu

*) „8pis przedmmtów pomieszczonych w 
Sprawozdaniach galicyjskich szkół średnich

,«o koniec r. 1.8894

przygotowaną prof W. Bruchna'ski: ze wzglę­
du na setną rocznicę pojaw^ieina się w Wil 
nie pierwszego tomiku poezy; Mickiewicza 
przypadającą w roku 19*2, może dałoby się 
wydać tę pracę.

Lepiej przedstawia się sprawa ze Sło­
wackim; bibijografję ao r. 1894, ,wprawdz>j 
niezupełną, podającą jednak wszystkie wa­
żniejsze opracowania, ogłosił Henryk Bie- 
geieisen, bibljografja lat jubileuszowych 
1899 i 1909 wyszła w niojem opracowaniu, 
częściowo brakowi bibljogiafji może zaradzić 
ogłaszany przezemnie w Pamiętniku lnerać 
kim przegląd najważniejszych prac o Sło­
wackim, obejmujący lata 1903—19 IB. Nale 
żałoby wydać bibijografję do r. 1908, nastę 
pnie zaś jako uzupełnieuie bibijografję lat 
1910—1920: rękopis bibljografji za te lata 
mam już prawie wykończony.

Najgorzej przedstawia się rzecz z Kra­
sińskim, o którym nie mamy żadnego zesta­
wienia bibljografieznego.

W interesie należytego rozwoju dal 
szych badań i dla ueunięcia tak dotkliwych 
luk w naszej literaturze bibliograficznej pra 
gnąć naieży j.vir najrychlejszego podjęcia wy­
dania b.bljografji trzech naszych wielkich 
wieszczów Sprawą bibljografji Mickiewiczu 
powinno za ąó się przedewszystkiem powo­
łane do tego towarzystwo literackie pod je­
go wi Ikiem nazwiskiem założone. Bibijogra­
fję Słowackiego miał wydać komitet ludowy 
pomnika J. Słowackiego we Lwowie, ale1 
niezwykle wygórowane obecnie ceny druku 
uniemożliwiły na razie spełnienie tego po­
stulatu. Bibijografję Krasińskiego powinna 
wydać rodzina poety, tak zasłużona zresztą
koło rozpuwsłectifli«ai» majoir.ośs' jogu 
d*3«ł>

A czyż nie wstyd, że iuni nasi twórer 
nie mają dotąd wyczerpujących bibljografij? 
NLiemai ^ej np. Sienkiew cz. Kiedy przed 
kiUu miesiącaua Ignacy Chrzanowski chciał 
odszukać jeden utwór drobny Sienkiewicza, 
ileż czasu stracił na poszukiwania, iie nalie- 
dził się. Czyż ten przękład, a takich inożua- 
oy przytoczyć setki, nie powinien przekonać 
wszystkich o potrzebie bibl,ugrafj specjai- 
aychV Nic mają dalci zupełnie bibljografji 
że zostaniemy tutaj tyiko przy najnowszych 
czasach, ani Konopnicka, ani Orzeszkowa, 
ani Prus i wieiu, wielu innych Nie dziw 
więc, że u na.3 nieraz robi się te same od­
krycia po kilka razy, ogłrsza oię utwory pe­
wne jako zupełnie nieznane, o tych samych 
kwestjach wobec braku dokładnych wiado­
mości bibljograficznych pisze często kilku 
autorow

Zwrócić przytem pragnę jeszcze uwagę 
ua to, że u nas cały szereg bibljografji po­
dejmowano już nieraz, x braku nakładców 
jednak nie ogłoszouo ich drukiem. Taki los 
stał się udziałem licznych prac bibljograficz- 
uych Zygoty P a u i e g o :  jego niezwykle 
-sumiennie sporządzane bibijografję są zło­
żone w rękopisach w Bibljoteco Jagielloń­
skiej, jak* to: „Bibljugmfja polska" (nr. rę­
kopisu 53S2), francusko ■ polsaa (nr. 5384), 
litewska i łotewsku (nr, 5385), rosyjska (nr. 
5886), bibljogr tje słowiańskie ęur. 5387) 
i wielt innych podobnych piac.

(Ciąg d a in y  nastąpi).
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budżetowych przesyłano rachunki aa  sumę 
4 miliardów.

Pan Swida twierdził, że Petlura i Bała 
chowicz brali pełuemi rękami, że nie skła­
dali żadnych rachunków i że dokumentów 
na pobrane sumy żadnych niema, przyczara 
metody naszego Rzędu nazwał „szuflowaniem 
pieniędzy". Stwierdzam że armja ukraińska 
i grupy rosyjskie zaopatrywane były ściśle 
według przyznanych etatów. Celem orgauizo 
wania tych armji Miniiterjmn utworzyło 
swego czasu specjalne ekspozytury w Brześciu 
i Kaliszu. Przeprowadzały one ewidencję 
wydanych materjałów i szczegółową kontrolę 
Z chwilą udania się tych sformowanych od­
działów na front, inteudautura VI arinji 
otworzyła osobną iutendanturę przy arrnji 
ukraińskiej i za jej pośrednictwem wypłacono 
poszczególnym oddziałom, po przeprowadzeniu 
ścisłej kontroli zapotrzebowań, co mogę 
stwierdzić na podstawie posiadanego mate- 
rjału. P. Swida przytoczył, że Petlura pobrał 
jednego dnia 50 miljonów, co nie było pod­
dane żadnej kontroli. Otóż wypłata ta zo­
stała uskuteczniona przez kasę operacyjną 
VI armji, i to nie wprost ukraińeom l«ezdo 
kasy operacyjnej ekspozytury tej armji, 
w której skład wchodziła grupa ukraińska. 
Obecnie prowadzi się dokładny rozrachunek 
i rząd ukraiński wypłacił już walutą ukra 
ińską wartości jakichś kilkudziesięciu miljo- 
nów marek za wydatki arinji, znajdującej się 
w lecie 1920 na terytorjum ukraińskiem. 
Pan Swida zartucT, że w W arstawie jest za 
wielu oficerów i że tempo demobilizacji jest 
zbyt powolne Ten zarzut mnie dziwi, ponieważ 
swego czasu wygłosiłem przed przewodni­
czącymi klubów sejmowych w obecności sa­
mego p. Swidy vxpose, w którem podałem, 
jako substrat przyszłej ustawy sejmowej po- 

ojowy stan armji na 17 000 oficerów, 270.000 
szeregowców i 80.000 koni. Ostateczny stan 
pokojowy arinji zostanie Sejmowi podany do 
wiadomości w projekcie ustawy o kontyu 
gensie siły zbrojnej; właściwe prace są 
bardzo żmudne i będą niebawem ukończone. 
Jeżeli chodzi o samą demobilizację, to stwier­
dzam, że gdy we wrześniu 1920 r. stan oso­
bowy armji polskiej z wyjątkiem roezników, 
które na front nie poszły, wynosił 1,10'>,000 
to 1 maja 1921 r. wynosił on tylko 455.000 
czyli, że w ciągu 6 miesięcy zdemobilizowano 
644.000.

Stwieidzam, że demobilizacja armji 
polskiej przeprowadza się w tempie dosta­
tecznie szybkiem, że gdy się weźmie pod 
uwagę trudne waiunki kraju t)  odbywa się 
ona we względnym porządku, bez żadnych 
wewnętrznych wstrząśnień. (Brawa na ła ­
wach P. S. L.).

Co się tyczy liczby oficerów w Warszawie, 
to pan poseł Swida podał ją prawie o 2.000 
za dużą. Prócz tego przecież nie wszyscy są 
oni w Ministerstwie, są jeszcze szkoły wojsko 
we, centralne zakłady, magazyny wytwórnie, 
okrąg jeneralny warszawski i garnizon war­
szawski. W marcu urzepruwadzono redukcję 
personelu Ministerstwa o 20 proc. Po skoń 
czeniu reorganizacji personel Ministerstwa 
ma wynosić około 900, a może być, ie  tylko 
800 ludzi O ile chodzi o lrzb ę  podaną przez 
posła Swidę co do ilości oficerów we fran 
cuskiem Mmisteriura wojny to wynosi ona 
3.405 osób, w tem 1.311 oficerów a aie 520 

mówił p, Swida.
Co do samochodów w armji, to rzeczy 

wiście sprawa ta tak samo jak iotnictwo nie 
stoi na należytym poziomie. Nl-leży jednak 
zrektyfikowsć zarzuty posła Swidy, który 
dziwił się, że wojsko cb-iało zakupić samo­
chody za pól mfijarda podczis gdy za samo­
chody wyeliminowane z wojska moiua otrzy­
mać takąż sumę. Należy zaznaczyć, że samo 
chody które się eliminuję, to Pył materjał 
już wtedy ki^dy go nabyto zniszczony, a prócz 
tego są to automobile najróżnorodniejszych 
marek, których jest póltorasta. Cały ten 
demobil przekazano Ministerstwu przemysłu 
i handlu.

Niesłuszny jest zarzut, że Ministerstwo 
samo nie wie, ile posiada samochodów i że 
znaleziono 1000 samochodów, o których nie 
wiedziano. Istnieje dwa wykazy, pierwszy 
z lutego bieżącego roku drugi sporządzony 
w ostatnim czasie. Wykaz ostateczny został 
złożony kumisji sejmowej 24 maja i z tego 
wykazu poseł Swida bierze swoją liczbę 
o tysiąc wyższą niż poprzednia odnosząca 
się jeszcze do okresu quasi-wojennego,

Podczas wojny kursowało na terenie 
podlegającym Ministerstwu wojny samocho­
dów osobowych przydzielonych do instytucj 
wojskowych 663, obecnie zredukowano je do 
cyfry 195, a prowadzone są dalsze badania 
w celu jbszcze większej redukcji. W bada 
niach tych bierze udział podkomisja na któ 
rej czele stoi poseł Swida. Komisja ta  za­
brała się energicznie do pracy czego dowo 
dem, że delegat jej bez mojej wiedzy rozpy­
tywał się wśród podległego mi personalu 
wojskowego, gdzie Minister wyjeżdża, czy 
często, gdzie przebywał jego samochód pod 
czas urlopu, gdzie wzywany jest samochód 
Ministra tak często w nocy i t. p. Postąpio 
no bardzo energicznie, choć nie wiem, na 
jakich to zasadach prawnych i

oparto. Wobec lej enmgji należy się spo­
dziewać, że daisza redukcja samochodów nie­
bawem nastąpi.

Oo do zajścia z Bankiem kupiectwa 
poNkego, to Skarb Państwa wyszedł z nie­
go obronną ręką, nie sraciwszy nic, gdyż 
Bank handlowy w Poznaniu przyjął na sie­
bie wszystkie zobowiązania Banku kupiectwa 
wobec Skarbu P.zństwa. powstałe z umowy 
zawaitej z Min st spraw wojsk.

Co się tyczy wynajmu statku „W arsza­
wa" to badania wykazały, że kontrakt za­
warto w ehwi najgorszej najazdu bolszewi­
ckiego Cena tego statku, podyktowana przez 
Towarzy-two. które go wynajmowało, była 
wygórowana, chociaż teraz powołuje się ono 
na ów wynajem jako na wielką usługę, wy 
świadczoną państwu w ciężkiej jego chwili. 
Takich usług Państwo otrzymuje bardzo 
wiele (Głos: Słuchajcie!) Skierowałem całą 
sprawę już przed kilku miesiącami na drogę 
sądową.

Co się tyczy polskiej wojskowej misji 
zakupów w Paryżu, to owocem jej było po­
krycie gros zapotrzebowania materjału wojen­
nego w najcięższej chwili. Wysłała ona 81 
lociągów po 4 ) wagonów materjału wojsko­
wego, ogółem 32.400 ton, oraz 200 statków, 
rtóre przywiozły razem 60.! 00 ton. Bilans 

misji jest zestawiony, a jej działalność 
y ła  kontrolowana w czerwcu i lipcu 1920 

przez delegatów Najw. Izby kontroli, któ 
rzy stwierdzili wprawdzie nieoszczędną orga­
nizację i nieoszczędne prowadzenie biurowe, 
ale nadużyć nie wykryli.

Co się tyczy zdobyczy wojennych, to 
zauważyć należy, że zwieziono już około 
30.000 wagonów m at-rjału i zapełniono nie­
mi 27 zbiornic. Likwidację r (ego demobdu 
irzekazauo Ministerstwu przemysłu i handlu, 
które oezywiś ie napotyka 'te same trudności.

P. Swida zarzucił, że w Wiedniu dano 
pośrednikowi 42 miijony, a ou umarł i mil-

tej

juny przepadły. Otóż 28 września 1920 r. w 
porozumieniu z Minist. ska. bu zawarto umo­
wę > Juljuszem Brńkiem na dostawę 100 
haubic i pocisków, orai 28 sztuk zapasowych 
Akredytywa na 11 mńjonów koron miała być 
złożona 29 października. Tymczasem mogła 
ona być wpłacona dopiero 9 lidtops da W tym 
czasie jednak sytuacja polityczna się pogor­
szyła ze względu na stanowisko rad robotni­
czych w Wiedniu, Wywóz chwilowo był nie­
możliwy, a firma groziła zerwaniem kontrak­
tu i procesem. W tych warunkach musiano 
wypłacić owe 42 majony, mając jednak po­
krycie przez wejście w posiadanie prawne 
lbO haubic. Jest to firma miljardowa, a choć 
właściciel umarł nagle, to pozostała masa 
spadkowe, posiadająca olbrzymi stan czynny, 
chociaż nie rozporządza płynną gotówką. 
Z rozkazu Mmist. spraw wojsk., w porozu­
mieniu z Minist. skaibu, wydelegowano dc 
Wiednia osobną komisję, która poczyniła 
wszelkie kroki, aby zabezpieczyć dostawę i 
interesy bkarbu Państwa.

Co do marynarki wojennej, muszę spro­
stować uwagi p. Swidy, że kanonierki nasze 
są to okręty dobre, od 400—500 ton, nada­
jące się bardzo dobrze do celów szkolnych. 
Daleki jestem od megalumanji, ażeby w obec 
nych warunkach marzyć o polskiej flocie wo­
jennej, aie przecież naszym ideałem jest flota 
handlowa, a jedynym warstatem szkolnym, 
n t  k'órym może się oprzeć flota handlowa, 
jest właSnie ta  nasza ośmieszana tu mary­
narka wojenna.

Powtarzam, że chodziło mi o sprosto­
wanie i należyte oświetlenie zarzutów, dla­
tego, ażeby w Sejmie i społeczeństwie nie 
wytworzyła się atmosfera nieprzychylna dla 
armji.

Przemawiał następnie poseł S w i d a  
(klub mieszczański), któremu odpowiadał po­
wtórnie Minister wojny gen. S o s n k o w s k i .

Dookoła spraw na Górnym Śląsku.
R ozkaz pożegnalny  p n łk . Iło liw y.

B. naezelny dowódca powstańczych od • 
działów górnośląskich, pułk. Nowina-Dohwa 
następujący wydał rozkaz pożegnalny: 

„Powstańcy 1
Miesiąc minął od chwili, gdy na mój 

rozkaz zerwaliScie się do boju w obronie na­
szych najświętszych praw. Przez cały czas 
wytrwaliście w ciężkiej walce z potęgą nie­
miecką. Wy, synowie świętej ziemi śląskiej 
musieliście w afzyć przeciw płatnym siepa­
czom, zwołanym ze wszystkich części Nie­
miec. Wytrwałość i pogarda śmierci uzbro­
jonego ludu górnośląskiego pokonała nieje­
dnokrotnie regularne oddziały niemieckie. 
Że nie dokonano haniebnej frymarki naj­
świętszych praw za cenę węgla — to wasza 
zasługa.

Jako wódz wasz dotychczasowy skła­
dam serdeczną podziękę wszystkim moim to­
warzyszom broni. Di* oficerów i współpra­
cowników moich, którzy niezmordowanie, 

żelazną wytrwałością i zaparciem się sie­
bie, spełnili swój żołnierski obowiązek, wy­
rażam moje szczere uznanie i wdzięczność 
moją. »

Spełniliśmy obecnie w znacznej części 
nasze zadanie wojenne. Teren przyznany 
nam większością głosow poisaich i zdobyty 
waszym orężem w silnych dzierżycie rękach. 
Również umiarkowani w zwycięstwie, jak 
twardzi w boju, przyjęliście rozejm ofiaro­
wany przez wroga, lecz pomni tylokrotnej 
zdrady czujnie stoieie na straży z bronią 
w ręiu , gotowi na każde zawołanie naczel­
nej wasze: władzy. Zadaniem tej władzy jest 
teraz na terenie politycznym wywalczyć, spra­
wiedliwe rozwiązanie sprawy Górnego Śląsira 
nie dopuszczając frymaiki i niegodnych kom­
promisów.

Złożywszy dnia 31 z. m., wedle rozkazu 
w ręce władzy najwyższej górnośląskiej po­
wierzone mi dotychczas główne dowooztwo 
sił zbrojnych górnośląskich, życzę jej z całe­
go serca, ażeby z równą wytrwałością i po­
wodzeniem, jakie były waszym udziałem w 
boju, dokonała świętego dzieła oswobodzenia 
prastare; polskiej ziemi z jarzma niemieckiego 

Wszystkim moim towarzyszom broni 
cześć i szczere żołnierskie pozdrowienie.

(—) N om na-Loliw a, 
b. wódz naczelny powstańców górnośląskich. 

Miejsce postoju, d 3 czerwca 1921 r.

P olem ika Poincnrćgo.
W artykule zamieszczonym w M atinie  

odpiera Poincare twierdzenie wygłoszone 
w Sejmie Rzeszy przez kanclerza W irtha w 
sprawie Górnego Śląska i wykazgje, że G. 
Śląsk nie jest bynajmniej ziemią rdzennie 
niemiecką. Dalej Poincare p isze: Niemcy 
mówią nam, że nie mogą się obejść bez 
G. Śląska, bo jestto rzekomo dla nich część 
organizmu niezbędna do życia. Jeżeli nam 
oderzniecie ten organ — mówią Niemcy — 
to musielibyśmy umrzeć. Otóż nie umrze­
cie — mówi Poincare — ale jedynie będzie­
cie pozbawieni środka szkodzenia nam. Zwo­
lennicy pokoju nie chcą właśnie pozostawić 
tego narzędzia w waszych lęaach. Wielo­
krotnie podczas wojny musieliśmy o tem 
myśleć, że bez przemysłu górnośląskiego 
bylibyście zmuszeni do złożenia broni o wiele 
weześniej niż tc się stało. Otóż dlaczego na 
zywacie Górny Slq.sk organem niezbędnym 
do życia, my to rozumiemy.

Następnie autor artykułu wykazuje, że 
węzeł gospodarczy między G. Śląskiem 
Niemcami uległ rozluźnieniu już od wielu 
lat. Poincare uważa, że zmiany w tym kie­
runku, nakazane również przez prawo etno­
graficzne i geograficzne będą musiały jeszcze 
uardziej uwydatnić niepodległość Polski. Na­
stępnie cytuje autor wyjątki z listu F ryde­
ryka II., w którym ten pisze: Cztery obszary 
narzucają się przedewszystkiem moim oczom: 
Slask, Prusy Polskie. Oeldern Holenderskie 
i Pomorze Szwedzkie. Zdecydowałem się za­
władnąć przedewszystkiem Siąskiem, a na­
stępnie poczekać na pomyślną okazję dla 
zdobycia tamtych prowincji. Poincare koń­
czy artykuł wskazaniem na konieczność pod­
trzymania żądań polskich.

Przed rozstrzygnięciem .
W związku z dyskusją co do podziału 

G. Siąska Temps uważa za bardzo pożyte­
czne, .aby przed rozpoczęciem dyskusji, bez 
wzgiędu na to, czy chodzi o konferencję ze 
znawcami, czy o posmdzonie Rnay Najwyi 
szej, rządy sojusznict6 porozumiały się po­
ufnie za pośrednictwem Ligi Narodów co do 
sposobu, w jaki ma być dokonany podział 
G. Siąska. lem ys  uważa, że propozycje wło­
skie będą podstawą porozumienia.

W ykaz
jeńców Polaków szeregow ych

k tórzy  p ow rócili z  n ie w o li óoSs& ewlckleJ.

Franciszek, 39 p. p. Suchowola, 662. szer. 
Romanowski Antoni, 16 p. p., Małopolska,
663. szer. Raj Jan, 16 p. p Piotrkowskie,
664. Rogut Jan, 2 p. p., Piotrkowskie. 665. 
szer.. Repiecz Stanisław, 38 p. p., Lubelskie. 
666. szer. Regieński Antoni, 2 p. p.. P iotr­
kowskie, 667. szer. Rac Roman, 39 p. p„ 
Warszawskie, 668. szer. Rykowski Zygmunt,
4 p. p., Płockie, 669. szer. Raigold Mejer,
3 p. p., Piotrkowskie. 670. szer Rogoziński 
Wincenty, 4 p. p Rzeczyca, 671. szer Ro- 
kitnica Zacharjasz, 21 p. p., Płockie, 672. 
szer Swaczok Stanisław, 4 dyw.. Mało­
polska, 673. szeregowiec Sroka Franciszek,
3 p. p., Sandomn rz, 674. szeregowiec So- 
leskl Jan, 3 p. p., Małopolska, 676. szeieg. 
Staja Maurycy, 9 dyw., Płock, 678. szereg. 
Stróżek Paweł, 14 p. p., Warszawskie, 679. 
szereg. Stegar Wojciech, 16 p. p., Małopol­
ska 680. szereg. Śpiewak Władysław, 16 p p., 
Radouiskib, 681 szereg. Sal buk Tomasz, 38 
p p., Zwoler, 682. szereg. Siszyński Stani­
sław, 38 p. p., Dulsk, 683, szereg Sołtysiak 
Stanisław, 38 p. p , Częstocnowa, 684. szereg. 
Saterpuc Józef, 16 p. p., Kalisz, 685. szereg. 
Siennicki Adam. 2 p. p., Jadów, 686. star. 
szereg. Sokołowski Władysław, 4 p. poz.. 
Małopolska, 687. szereg. Świetiak Józef, 159 
p. p„ Poznań, 687. szereg. Spryszak F ran ­
ciszek, 2 p. p., Radobzyca, 689. Sadowski 
Franciszek, 16 p. p., Sławczyk, 690. szereg. 
Sobol Abram. 44 p p., Ostrów, 691. szereg. 
Sołtysiak Wilhelm, 67 p. p., Rozynkowo. 
692. szereg, St&wacki Piotr, 3 p p», 
Kozłow, 693, szereg. Samiec Jan, 38 p. p., 
Grusul, 694. kapr. Tauński Kazimierz, 24 
p. p., Warga, 695. szereg. Tobołkiewicz Sta­
nisław, 4 p. p., Kosinowo, 69G. szereg. Ty- 
czkiewie* fiaks, 4 p. p., Sur, 697 szereg. 
Urbański Franciszek, 38 p. p., Satoszyk, 
698. szereg. Banas Stanisław, 2 p. p., z. 
Lubelska, 699. szereg. Banaszek Władysław,
15 p. p., z. Łomżyńska, 700. szereg. Balicki 
Józef, 8 p. p., Małopolska, 701, szereg. Bir- 
ken Leon, 4 p. art. p o i , Małopolska, 702. 
szereg. Bartol Stanisław, 33 p. p., Poznań, 
703. st. szereg. Brożek Józef, 16 p. p., Ma­
łopolska, 704. szereg Wieczorek Ignacy, 62 
p. p., Będzin, 705. szereg. Woźnica Franci­
szek, 16 p. p., Czeruowice, 706. szereg. Wa- 
siak Stanisław, 62 p. p., i. Warszawska, 
707. szereg. Wołmczak Franciszek, 61 p. p., 
Księstwo Poznańskie, 708, szereg. Wawrek 
Stanisław, 2 pułk piechoty, ziemia Lubeiska, 
709. s&ereg, Gelman Szafran, 7 p. p., z. Lu­
belska. 710, szereg. Gawlik Władysław, 15 
p. p., Małopolska, 711. szereg. Gatewski Fe­
liks, 2 p, p., z. Piotrkowska, 712. szereg. 
Gazarkiewicz Władysław, 3 p. p,, Bożyszcze, 
713. szereg Gancerowski Marjan, 4 p. p., 
Drohebyl, 714. Gromczewski Kasper, 62 p .p ., 
Myszakubok, 715. szeg. Grondzel Józef, 17 
p. p., Zeiezua, 716. szereg. Dyniaszewski 
Wiktor, 2 p. p., Łódź, 717. szereg. Dubow- 
ski Stefan 4 p. p., z. Grodzieńska 718. p lu t 
Dubzański Jan, 38 p. p., Małopolska — 
Lwów, 719. szereg. Jędrzejczak Michał, 13 
p. p., Małopolska, 720. kapr. Żarek Jan, 62 
p. p., Poznan, 725. szereg. Zełazkowski Sta­
nisław, 15 p. p., Łodź, 722. szereg. Zydło 
Wojciech. 15 p. p., Małopolska, 725. plut 
Żyłowski Zygmunt, 38 p. p., Małopolska, 724. 
szereg. Zyiberblat Dawid, 2 p p., ziemia 
Piotrkowska 725. plut. Ziadacz Jan 38 p. p„ 
Małopolska. 726. szereg. Indrzejczak Karol 
48 p. p., z. Radomska. 727. szereg. Kryger 
Emil 15 p, p., z. Piotrkowska. 728. szereg. 
Kostrzewa Roch 17 p. p., z. Kaliska. 729. 
szereg. Krzemiński Jan  31 p. p., z. Płocka. 
730. sierż. sit. Kemnic Alojzy 159 p p., 
Poznań. 731. kapr, Kościelewski Wacław 
2 p. p., z. Warszawska. 732. szereg. Klim­
kowski Wawrzyniec 15 p p., z. Kaliska. 
733. szereg. Kwiecień Franciszek 15 p. p., 
z. Radomska. 734. Kiendzyk Jan 32 p. p., 
z. Radomska. 735. szereg. Kukulski Wincen­
ty 16 p. p., z. Piotrkowska. 736. szereg. 
Kniżewski Marjan 8 p. p., z. Lubelska. 737. 
szereg. Lis Walenty 62 p. p., Poznań. 738. 
■plut. Łyskawa Jan  62 p. p., Chalibogowo. 
739. szereg. Lewkowicz Lucjan 31 p. p., Zie- 
lów. 740. szereg. Marjański Stefan 62 p. p., 
Środa. 741. szereg. Marvulanie Antoni, 2 p. 
p,, Muzery. 742. kapral Myszkowski Jan, 62 
p. p., Poznań. 743. szereg. Musiał Andrzej, 
13 p. p., Sworzyce. 744. szereg. M&słonka 
Władysław, 62 p. p., Leśniów. 745. szereg. 
Mazurek Franciszek. 62 p. p., Sosnowiec. 
746. szereg. Minos Jozef, 15 p. p., z. Ra­
domska. 747. szereg, Maraszewicz Stanisław,
16 p. p., z Warszawska, 748. szer. Milew­
ski Piotr, 16 p. p., z. Warszawska. 749. 
szereg. Matowicz Władysław, 5 p. p., Borcy 
750. st szereg Mugaj Jan, 159 p. p., Om, 
łyna. 752. szereg. Nawalaicki Jan, 15 p. p.- 
Łódź. 753. szereg. Niedzielski Antoni, 2 p. 
p., z. Warszawska.

; Oi%£ 4 a lf iy  aa*i-ąt>.T

658. plut. 
moralnych | Łódź, 659. plut.

Rudnicki Jakób, 28 
Rachral Władysław,

P-
39

p., Małopolska, 
dysław, 40 p. p

660. szer. Roszyński Wła- 
. Kaliskie, 661. szer. Rybka
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Ans l'a nad przerascią.
Pod tvm tytułem ogłasza pan Maurice 

Priyat w M aiin  dnia ‘ 4. 5. 21 artykuł, 
który w yśw ietl1- dia nas do tpgc» czasu dosyć 
zagadsową polityicę A.nglj 1 wobec całego 
świata a ssci.-golnie wotn-e Polski.

Pisze co następuje: „Nigdy Anglja nie­
była ta!r silna j*k ob<*cn'e - -  a rai no to 
sioi nad przepaścią, J to nio z powodu straj­
ków, powstania w Irlandji lub przewrou; 
w Indiach i protestu Egiptu, samodzielnej 
pul Ryki Kanady i A.u-tralji, sytu-cji w Eu­
ropie nloo kursu dolara. Sytuacja Anglii jest 
poważna z powodu tvch trudności, lecz nie 
zdołają one jej zrujnować, ale nasram zda 
niem ginie Aogjja niechybnie — i to dla 
t^jfo, in poświęca swoią tradycjonalną poli­
tykę nie własnym interesem Do t«go czasu 
angielska polityka polegała na tem. że po­
pierała, w dalekim świście, mieczem, an­
gielski handel. Strasznie ona krwawa i bru 
tylnie reabstyczną. Przygotowała sobie sze­
reg później pękających bomb — bo te 
600. 00 angielskich trupów ostatniej wejny, 
są to ofiary traktatów z roku 1815. Ale po­
siadała pewną wytrwałość i kierowała się 
tylko poważueini zasad mi. Na. czele jej po- 
1 tyki stab Anglicy, którzy mieli tylko in­
teres Anglji na oka. Reprezentowali jej pola 
i lasy, jej przemysł i morza craz jej lud­
no ć. Mocno przywiązani do zieini st -r !• 
się utrzymać narodowe bogactwa i niepodleg- 
lr,£i „je byli uui tylk > doradca oi tej poli- 
t j i , ' b-cz i wykonawcami.

,0 1  ud odsunięto ich; o-’, czasu do 
czasu ich i§ jeszcze radzono, i cz bez • biwj 
ich ep r^d w u . Oligarchia bez •' V  i na­
rodu tylko dzięki sile złota pmkofiiJjo nas, 
że Lloyd G.rarge rządzi, lecz me panuje. 
Dziś przedstawiciele finansów mię izyriar do- 
wych panują nad starą Anglją, posiadają jej 
pra-ę. obrabiają wyR ry....

Ciy te sfery bankowe posiadają ideał 
jurodow y? — Nigdy, na odwrót, są właśnie 
na najlepszej drodze dać A iu ljt konkurencie 
niem'eeką. O. ludzie nie widzą ant narodu, 
ani wjsry, lecz tylko zy3k. Wierzą tylko 
w iłotego cielca.

Wielka Biytanja poddała się tym roz­
kazującym panom. Prowadzą ją  w przepaść 
Tajna rada, która ezuwa r ad pracą Lloyd 
G oigs’a jest ty lift przypadkowo angielska. 
Pojdzie ona wszędzie za złotym cieicem. Je­
żeli będzie szło o eksploatację Niemców, bę 
ddo on» pangermanistyczną, albo rosyjską 
jak  będzie chciała kraj sowietów obrabować.

Jeżeli finansowa oiigardija, która obe 
cnie prowadzi Wielką B ytanję głosem Lloyd 
GiH>-g„’a, broni Niemców wbrew sprawie­
dliwości, to tylko dlatego, że ma wielki 
udziat w Zagłębiu R ihry i na Górnym Slą-ku.

Niech Wielka Brytania pozbędzie się 
tej oligarchii, która jest wszechmocną w jej 
rządzra i terro ryzu j Radę Najwyższą — bo 
inaczej stanie ona nad p> zapaścią i mówić 
można będzie o lu n is  B ntam ae.

Ltiótc, 7 czerwca 1321

K alen d arz .
Ś r o d a ,  8 czerwca.
Rzjm.-kab: M edaidi.
Gr.-kat.: Karpa.
Słowiański: Wyszosława.
Wschód słońca o godzinie 3 minut 19, 

zachód słońca o godzinie 7 minut 26.
'<Vnperatai* o godzinie 12 w południe 

■+ 17 stopni.

— P re z y d e n t M in istrów  W itos na­
desłał następującą dep svę:

Prawdziwy ' przyjemność sprawiło dia 
mnie zawiadomienie o ucon-ryt .owaniu s;ę 
Wydziału Wykonawszego „Targów Wscho­
dnich1' we Lwowie, oraz o wybraniu mnie 
honorpwym prezesem „Targów Wschodnich .

Życząc [iowo powstałej placówce jak 
najpomyślniejszego rozwoju, z chęcią poprę 
jej usiłowania, zmierzające do rychłego i 
wszechstronnego rozwoju.

Wito3 m. p.
— E g zam in  d o jrza ło śc i w gimna­

zjum VII im. Twieu-za K cś.iu jtk i we Lwo 
wie odbyt się w dniach od 1 do 4 czerwili 
b. r ped nrzew. dn c wem itir. O Testrna 
Lachowskiego. 8 w ad -etwo d .jrza’ości otrzy­
m ali: Monster B-,m law, Barn-hak Eduard, 
Benon Jó ie f Bielówka Włodzimierz, Buja- 
nowski E Jw -rd  FeUertag Leopold, Fisoh 
L-en, Gąsi rowski Le p..lrt (z edzn,). Goiłln b 
Pr»(i ryk (z udzn.). J»ft Ludwik (z d n j. 
J tre .n a  Aleksander, Kanarien vogel Ignacy. 
Krajów er II-nrvk, K bink Stefan. Kuscb 
Igfbcy, Laufer Rudolf Lebm Edward ęzud.-n.) 
Lieb^rbsuer Leopold Moroz Stefan, Nieza- 
bitowski A latu Nus Efroim (pry w.), Pa 
&< ih Burnsie, P .ttn tr  rz. Płąszvjjski

Marjan, Radwański Zbigniew, Szwarc Fran
cisze?, Stanek Leopold, Starzeeki Jan, Staub 
•Jakób, Szczerba Roman, Witwicki Jan. Trzech 
uc/.niów reprobowano na pół roku, jeden 
łfcsb-nnsta odstąpił od egzaminu.

— W ydzia ł w ykonaw czy .Głównego 
Komitetu popierania skarbu narodowego-1 
zwraca się do organizacji i osób które zaj­
mowały sra zbieraniem składek na skarb na­
rodowy, o przedł. żenie rezultatów dotychcza­
sowej aki-ji a w szczególności o podanie, ile 
raenił-dz.y zebrano i komu je doręczono, Za­
wiadomienia, ewentualnie wykazy należy 
przesjłsć pod adresom wydziału wykona- 
* . zego do Ministerstwa skarbu w Warsza­
wie, ul. Rymarska 1. 5. Wydział zawiadamia, 
źe obecnie akcja zbiórki złota, ^re.bra i di„- 
gi..h kamieni tudzież innych ofiar na rzecz 
skarbu narodowego odbywać się będzie mogła 
tylko za pośrednictwem osób, Jrtóre otrzymały 
lub otrzymają stosowne upowaiaienio od ko­
mitetu głównego lub komitetów wojewódzkich.

— P o żeg n an ie  ks. N uuc jnsza  Rat- 
t i ’ego. W  warszawskim pałacu Arcybiski.  
pim odbr ło się pożegnanie ks. Nuncjusza Rat- 
ttVgu, który został arcybiskupom Medjohnu, 
oraz mianowany Kardynałem. Obecni b y li: 
ks. Kardynał Rakowski, ks. Biskup Gall, ks. 
Biskup Szelążek, kapituła, prałaci kanonicy, 
orzedstaW iCielo zakonów, preftkci i probo­
szczowie.

Pierwszy przemówił do ks. Ntfaojusza 
ks. Kardynał Rakowski, następnie w imieniu 
duchowieństwa ks. k»n. Puchalski, d iie lan  
warszawiki. W bardzo serdecznych sb.wacb 
odpowiedział ks, Ratti, żegnając Polskę l t / -ą 
uważał za swą diugą ojti.yi.iię, i ducL w.fi- 
:U \J.

W upominku pożegnalnym d ;ch >■,> i■ ń - 
stwej ofiarowało ks. R atti’emu ari.ystyczną 
broezową podobiznę kolumny króla Zygmun­
ta z herbami Polski i odpowiednim napisem 
na marmurowej podstawie.

Zebranie miało przebieg nadzwyczaj ser­
deczny.

— Z U u iw crsy te ta  J a n a  K azim ie­
rza . Dzięki ofiarności Misji angielsko ame­
rykańskie), zdołał Komitet profesorski po­
mocy dla młodzieży, zorganizować kuchnie 
akademickie dla studentów Uniwersytetu, w 
których się wydaje z darów amerykańskich 
jednorazowe dzienne posiłki. W nowo urzą 
dzonej kuchni uniw rsyteekie), którą) się 
in.eści w zachoduiein skizydle nowego bu 
dynku uniwersyteckiego, spożywa obecnie 
już do 5 0 1 studentów posiłki amerykańsuie, 
w Domu akademickim im. Mickiewicz^ 500, 
w aomu im Andrzeja Potockiego 200, a 
ponadto wydaje się także posiłki w mniej- 
siej ilości, śniadania lub obiady w Zakła­
dzie dia ciemnych, w którym obecnie jest 
umieszczona pewna część zdemobilizowanej 
mł dz eiy, dalej w domach wynajętych dla 
studentów, a wreszcie w internacie Sióstr 
Urszulanek, w którym mieszaają studentki 
t mwcriyUtu, tak, że w całości przeszło 
1500 słuchaczów Uniwersytetu korzysta dzien­
nie z kuchni.

Decentralizacja kuchni okazała się 
praktyczną, a to z powodu znacznych odie- 
gł. ści rożnyelr zakładów naukowych c-d s:e- 
b e i r  zmieszczenia studentów w odległych 
częściach miasta, a także dla uniknięcia zna- 
(Zuiejszr-gu przepełnienia w kuchniach, w 
czasie, w którym się posiłki wydaje.

Nową kuchnię uniwersytecka urządził 
Kuinitet profesorów z funduszów, które ofia­
rował R ąd na pomoc dla młodzieży. Na 
czynią, sprzęty i reszta inwentarza pozostaną 
juz własnością kuchni uniwersyteckie!, która 
w przyszłości stale będzie czynną. Pod ku 
chnią zuajdują się w suterenach gmachu uni­
wersyteckiego dobrze umieszczone magazy 
uy, jeden na wiktuały, inny na ubrania i 
bieliznę dla studentów, wreszcie na sienni­
ki i łóżka, potrzebne ua urządzenia pomia 
szkań dia zdemobilizowanej młodzieży aka 
demiekiej.

Za bojną pomoc w zasilaniu kuchni 
akmł. mickiej wiktuałami, należy się „Society 
of F ritj;iis“ Misji angielsko- amerykańskiej 
n esienia pomocy d li Pol-ki, wdzięczność 
Uniwersytetu i społeczeństwa.

— N abyw anie  b ile tó w  ko le jow ych  
nu g łów nym  dw orcu  we Lwowie. W osti- 
“Kiich czasach muożą się z»i denin ze strony 
publiczności na trudnoś-i przy nabywaniu 
biletów kolejowych przy kasach na głównym 
dworcu wo Lrrowie.

P o c z y n a  złego leży w tern, iż znaczna 
cżęść podróżnych udaje się do kas na kr. tki 
ctas przed odjazdem pociągu, w skutek czego 
rw .r.y  się przed kasami natłok, który zn ie­
wala po-iró.ńych do czek-'ni a w egonku 
dłuższy cias na swą kolej.

Celom zapobieżenia tym  niedogodno- 
ściera przypomina się, że dia wygody publi- 
ozm ś-i kasy osobowe na głównym dworcu 
we Lwowie otwarte są n i e p r z e r w a n i e  

j. przez cały dzień i noc bez względu na 
' uch pociągów- tak, że k żdej chwili można 
nabyć bilety jazdy

Najodpowiedniejszą porą do nabywania 
hibtów  iesl czas przed południowy między 
g-dziną 10 s 1 |,  gU ż rum  pociągów j«8t

wówczas nieznaczny i niema o tej porze,
ścisku przy kasach,

Z>deca się zatem we własnym interesie 
publiczności korzystanie z wyż wymienionego 
udogodnienia.

— Z jazd ręk o d z ie ln ik ó w  i p rz em y ­
s ło w c ó w  z całej Polski obradował w nie­
dzielę vre Lwowie. Imieniem miasta powitał 
uczestników Zjazdu p.ez. Nćumann, a imie­
niem Izby r» kodzieluiczcj prezes tejże p,  
8c: irmer. W refarataoh mówcy narzekali na 
br«k zainteresowania się Rządu sprawami 
rę.kcdzKła i przemysłu i na ciągie utrudme- 
u a na tem polu, żądając zmiany tege syste­
mu, gdyż w przoci'snym razie do kilku lat 
gr zi zupełna ruina wszystkim przemysłow­
com i rękodzielnikom. R-prezenlanci p.ze- 
mysłu i rękodzieła domagali się piz-jściowej 
zmiany ustawy o S-godztnnym czasie pracy, 
żądając wprowadzenia 10-godzinnego czasu 
pracy na tak długo, aż wytwórczość przemy­
słowa w Polsce pt-dnńs e się do tego sto­
pnia że waluta r.asza uzyska należną jej 
siłę i wartość na rynkach światowych.

Po ielm afa,'h i dyskusji uchwalono 
kilka rezc-ln,cyj, fkierowanych dc Rządu i 
Pejrou. W Zieździe brali udział delegac. z 
Warszawy, Lublina, Kłakowa, Rzeszowa, Ja ­
rosławia, Stanisławowa i in.

— D laczego, choć gdzieindziej zauwa- 
żjć się daji pewien, budąj nieznaczny, spa­
dek cen, u nas pną się one stali, w gó:ę z 
zawrotną chwilami cbyżością? Pasł arze od- 
powindajej najspokojniej. „Minęły już czasy, 
ferie dy n n-ii liśmy brać tyle, ile nam z 
góry br; ć kazano, tfra r musicie płactć 
ty U. ile my loiądam j 1 ią j i ią  cen nie- 
b v,al>ih, żądają zupełnie J*tfcaruie, a kou- 
s.-meiit ] 1 - i:' musi, bo ż. e t no wszelkiej 
udrętci, pragnie. Jeśli kto odważy się na 
nowy protest, usłyszy stek pogróżek i wy 
zwisk, wśród których powtarza się najczęściej 
uprzywilejowany obecnie dla inteligenci! ty­
tu ł: „dziaóu! Tych „dziadów" przybywa z 
dniom każdym coraz więcej i przybywać bę­
dzie ciągle, bo przybywać w podobnie auor 
malaych warunkach musi. Jak  dotkliwie od­
bije się t ’V na kulturze Lwowa — nie naszą 
rzeczą rozstrzygać!

— N a n au k ę  po lską . Na ręce w:ce- 
pr zyd. Warszawy, p. A n u ja  Śliwińskiego 
zwożono w dal-zym ciągu następujące wię­
kszo surnynacele nauki polskiej 1. zebrane 
w Domu handlowym B. Krygier Mk. 11 500,
2. Dom handlowy Br. Rydzewski Mk 100 000,
3. Syndykat rolnic y warszawski Mk. 10.000.
4. Tow. fatJyki muturów „PerRun" Mk. 
10 000. 5. Pohkie zrzeszenie spirytusowe Mk, 
100.000, 6. Bracia PfeifUr Mk. 50.000.

— S ty p e n d ja . Ministerstwo wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego ogłasza 
konkurs na opróżnione w roku 1920/21 sty­
pendja iu ren ia Jó/efy Sierakowskiej po 388 
Mk. (trzyst:. osiemdziesiąt osiem marek) ka­
żde, dla uczniów szkół wszelkich kht-gorji 
na obszarze b. Królestw’a Kongresowego po­
łożonych.

Toż Ministerstwo ogłasza konkurs na 
10 stycendAw po 30<'0 Mk. miesięcznie dla 
o jćb, pragnących kształcić się na nauczycieli 
dzoci upośledzinych umysłowo, dzieci uno 
śledzonych moralnie i diieci ociemniałych. 
Siudja są jednoroczne. O stypendja mają 
prawo ubiegać się wyswalifikow ani nauczy­
ciele szkół powszechnych i  praktyką. Sty­
pendystom nauczycielom szkół publicznych 
mogą być udzralone urlopy płatne. Stypeu 
dyści zobowiązują się do trzyletniej pracy 
nauczycielski j w tej dziedzinie po ukończe­
niu kursu.

Kurs rozpocznie sie dnia 1 paźd'ierni- 
ka. Zgłoszenia należy składać drogą służbo 
wą du dnia 15 si-rpnia pod adresem: Mi­
nisterstwo wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego (Ab jo Ujazdowskie 20) Wydział 
‘zkół specjalntch. Tamie należy się zwracać 
po bliższe informacje,

— Z w oln ien ie  od p a r c c k c j i .  Mało­
polskie Tow rolnicze pismem L. 4482 z 28 
maja 1921 zawiadomiło p. Jerzego Turnaua, 
właściciela Mikuliu, że Mikulice jako gospi- 
darstwo nasienne s hodowlane na podstawie 
orzeczenia Komisji M T. R. z 27 kwietnia 
1921 mają być zwolnione od wsrelkrah 
uszczupień na zasadzie reformy agrarnej.

— W olne posady d la  u rzęd n ik ó w  
ra ch u n k o w y ch . Ministerstw) wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego ogłasza ni 
niejszera konkurs ua dwie posady urzędników, 
rachunkowych w Ministerstwie z miejscem 
służbowem w Warszawie z upesażeniem VII. 
stopnia służbowego urzędników puństwowych 
a mianowicie: a) instruktora rachunkowego
i b) referenta rachunkowego.

Wymagane w arunki: 1. obywatelstwo 
polskie, 2, nieprzz-kroezony 40 ty rok żccia,
3 egzsnrn d iirlalości w j -dnej ze średnich 
szkół państwowych lub równorzędnym za­
kładzie prywatnym, 4 wykazanie znajomości 
rachunkowości państwowej i kupieckiej, ka- 
sowości i usładam a preliminarzy budżeto­
wych.

Termin wnoszenia podań do 3‘J czerwca 
1931 r. włącłti*'. Podania należycie udoln?-

mento\vaA0 z dołączeniem curriculum rntae 
należy nadsyłać do IV. departamentu Mini- 
tpsrstwa wyznań religijsnych i oświecenia 
publicznego, Warszawa, Szopena 1.

— D erby. Na polu Mokotowskiem ro- 
zegiauO wczoraj derby o nagrodę 200 000 
Mk. oraz meg o nagrodę Naczelnika Państwa 
w sumie 200.000 Mk. W derby zdobył 
„Iiatłaglja" w 2 m. 40 sek., u nagrodę, N a­
czelnika Państwa „Menezala" w 3 m. 31 
sek. Obs konie pochodzą zo stajni Michała 
Roga.

— P o lsk ie  T ow arzystw o P o li te c h n i­
czne we Lw ow ie. W środę, dnia 8 czerwca 
o godzinie 6 minut 15 odbędzie się tygo­
dniowe z tlio n ie , na którcm inż. Stanisław 
Rybicki wygłosi odczyt p. t.: „Zniszczenie 
zał ładów przemysłowych w północnej Francji 
przez wojska niemieckie*

Z>ńskie g im n az ju m  re a ln e  (z pra
wem publiczności) Ćyprjany Briickowny 
przyjmuje zgłoszenia na rok następny eo- 
dzienn:e od 3 — 5, Sikramentek 1. 32.

Ka G ó rn y  SIąsk.
Wydział Stowarzyszenia uizędników 

konceptowych administracji politycznej dla 
Małopolski złożył w Lwowskim Komitecie 
Obrony Kresów Zachodnich złożone składki 
przez:
i> parlament XIII. Namiestnictwa 650 Mk.

XIV. „ 140 Mk.
x v r .  a. „ 250 Mk.

Srarcstwo w Zileszezykach 1747 Mk.
Razem 2787 Mk. 

Wykaz składek podanych w Nr. 119 
w kwocie 33.126 Mk. uległ o tyl9 zmianie,
że z kwoty tej pokryto należytość zł dorę­
czanie w kwocie 41 Mk.

Roili liloMo-aitystyim.
R e p e r tu a r  T ea tru  M iejskiego.
Dziś, we wtorek o godzinis 7 30 wie­

czorem „Tajfun”. Występ Brydzińskiego.

R e p e r tu a r  M iejskiego T ea tru  M ałego.
(Ul:e& Gródecka 2 B).

We środę 8 czerwca o godz, 7 30 
wieczorem „Don Juan1, R ittnera — wy­
stęp Brydzińskiego.

K oncert znakom itego  sk rzy p k a  S ta­
nisław a B arcew icza, urządzony staraniem 
Sekc.n Oświatowej Polskiego Białego Krzyża 
we Lwowie, odbędzie się w piątek dnia 10 
czerwca b. r. o godz. 8 wieczór w sali To­
warzystwa Muzycznego.

Znakomitego artysty dawno Lwów nie 
słyszał; porywa on i głęboko porusza; tem­
perament Barcewicza zda się iskry krzesze, 
w ęe winien znaleźć tłumy słuchaczy.

Bilety do nabycia w składzie nut Ber­
narda Połonieckmgo.

2 T E A T R U .
(„Don Juan", selu la  w 3 aktach Tadeusza 

Rittnero,),
Odegrano ją  na małej scence przy ul. 

Gródeckiej. Rozporządzano tam nadpr skro- 
mnemi środkami, tak, że sama sztuka i gra 
artystów musiały ponosić waiystkie ekspensa, 
nie wspomagane ani przepychem dckoracyj, 
ani jakiemikolwiek efektami seenicznemi. 
Było to ubogo, lecz chędogo. Skarżyć się 
tak bardzo nie ma powodu, gdyż w naszych 
stosunkach czasem przymusowa prostota jest 
lepszą, od nsfiowanej wyiworności.

Don Juana grał B r y dz i u s k i .  U de­
rzyło mnie, że w roli tej postąpił podobnie 
jak w „Twarzy i masce" — wym nął trud­
ności, ze s-.czególuą starannością opracowu­
jąc to, co rodzaj iegi talentu pozwalał .m u 
wykonać szczególnie świetuie. Rola bowiem 
Hrabiego jest niepomiernie truana. Przed­
stawić człoy.eaa o fascynującym urtku. wy­
wierającego nieprzeparty wpływ na każdą ko­
bietę, a jednocześn.e oddać wszystek zapał, 
x jakiir, rzuca się ten niezmordowany uwo­
dziciel do każdej nowej awantury miłosnej, 
nie używając ani snu ani tak bardzo po­
trzebnego dla zwykłego śmiertelnika posiłku, 
zwłaszcza przy podobnie wytężającym trybie 
życia, — powlec zarazem całą postać leciu­
tkim sentymentem literacko-historycznym , 
odpowiednio ją przestylizować, zawisnąwszy 
na granmy fikcji i szczerej rzeczywistości — 
ot‘> zadania zaiste, przechodzące możność je ­
dnego »r!ysty. Rittner uapig tnył dlań trud­
ności zbyt wieją.



R -nilińsk i ujął swą rolę lekko i trochę 
płytko. Dominującą mimo wszystko ly ła  po- 
Z'i jukby zdaleka naświetlona swawolnemi
blaskami szarlatan;!, cLociai w bardzo do 
brym styla. Zupoiaie u Don Juana zrozu­
m ia łe  znużenie tak często i tak przemożnie 
nim o władało, iż nie potrafił rorpręiye się 
całkowici- nawet w momentach kiedy nowa 
siły powinny były napływać do jego owła­
dniętych chwilową niemocą członków.

Sekretarza grał R y d z e w s k i  i grał 
bardzo debrze, subtelnie, delikatnie. Może 
trochę tylko za ciężki był — uczuciowo. 
Chcę przez to powiedzieć, że niezetn nie 
usprawiedliwiał głębokiego przywiązania Zu­
zanny do „Brysia“, przez co ułatwił jej zna­
cznie — rzucenia gałązki rozkwitłej w okno 
Lrabiego.

P. M i c h n n w s k a  dobrze odtwarzała 
tę strouę psychiki Zuzanny, w której mie­
szczą się wszystkie cnoty domowe, nie te 
jeduak z pośród najponętniejszych. Wręcz 
doskonały jako profesor był R a s i ń s k i .  
Henia D ę b i c k i e j  miała prawdziwy wdzięk 
dziewczęcy.

DobiUtantka p. R o i n a n ó w n a  wzięła 
na siebie role trudną i powiem nawet, dla 
niej trochę niewdzięczną. Trzeba było wło­
żyć długą, okrutnie niewygodną amazonkę, 
obcisłą, krępującą ruchy i walczyć między 
zimną nienawiścią a pokorną miłością i to 
walczyć słowami urywanemi, krótkiemi, bez 
możności wypowiedzenia wszystkiego, coby 
się chciało wypowiedzieć, zwłaszcza mło­
dziutkie] debiutantce. która zwykle, raz prze­
zwyciężywszy cichutki lęk przed stuoką pu- 
bliczuo.śeią — lubi pix.ed uią otworzyć swe 
serce. J . P.

Z MUZYKI .
Mira, młoda wdówka i właścicielka 

wioski, otrzymała list zapowiadający jej przy­
jazd p. Bonusia, porucznika starającego się
0 jąj rękę. Hanusia, wUjetnictoua w tę 
sprawę pokojówka Miry, doradza swei pani 
by wypróbowała bezinteresowność Bonusia
1 proponuje zamianę ról. Hanusia przyjmie 
gościa w charakterze pani domu, a Mira 
tymczasowo spełniać będzie funkcje pokojo­
wej. Takie qui pro quo byłoby bardzo zaba­
wne i w dauym wypadku, praktyczne, gdy­
by pp. Bonuś i jego ordynaus Józek nie 
projektowali również zamiany swych ról. 
Drugie więc qai pro ąuo krzyżuje oparte na 
koncepcie wyjętym z komedji w kinoteatrze 
zamiary Hanusi, a eo się później dzieje, ła ­
two się domyśleć. Już pod koniec pierwsze­
go aktu każdy z wtdtów święcie był prze­
konanym, że Bonuś z Mirą a — w drugiej 
parze -  Hanusia z Józkmie staną na ko­
biercu śiubaym, nie wiedzieliśmy tylko o 
trzeciej pirze uszczęśliwionych, złożonej ze 
starego majora i również Dagryzionąj już 
zębem czasu Basi, ci tki p. Miry.

Pedałem powyżej treść libretta p Ste­
fana T u r^ e g o  do trzyaktowej operetki p. t. 
„Czar munduru" z muzyką Michała Swie- 
rzyńskiego, profesora konserwatorjum kra­
kowskiego. Libretto tu streszczone w krót- 
k ści, nap saue z pewnym humorem, nada­
wałoby się doskonale do opracowania ope- 
rotkowego gdyby, po pierwsze, skrócono 
rozmiary djalogów i niektórych nużąco dłu­
gich seen ccnajraniej do połowy, a następnie 
gcyby wpleć ono do drugiego aktu jakiś 
ep zod, który wywt lałby inny zwrot tej „ma 
skarady", inny końcowy wyn k tej baje-zki,

choćby po części nieprzewidziany. Z chwilą, 
gdy już pierwszy akt nas pouczył, co się 
dziać będzie w drugim i trzecim, słabnie 
zainteresowanie; akcja wlecze się powoli, 
a przygniecione balastem długich scen i oja- 
logów sytuacje stoją niejednokrotnie — ku 
znużeniu słuchacza na martwym puDkcie, 
co wszystko razem n ;e przyczynia się do 
podniesienia wesołego nastroju.

Z niekłamanem natomiast uznaniem 
wyrazić się wypada o tej operetce jako kom­
pozycji wysoce uzdolnionego muzyka, opa­
nowującego umięjętnie cały „aparat" tech­
niczny, czyli sumę środków z dziedziny har­
monizacji i instrumentacji, która nadać m o­
że pomysłom jego przeważnie oryginalnym 
artystyczną niejednokrotnie formę zewnętrz­
ną. Nie można też odmówić dziełu prof. 
Swierzyńskiego znacznej ilości tematów isto- 
tu :e melodyjnych, podanych w formie kan­
tyleny lub też nacechowanych żywo pulsują­
cą rytmiką taneczną, a całość pracy kom­
pozytorskiej wywołuje wrażenie — w poró­
wnaniu z innemi nowościami na tem polu —
0 tyle sympatyczniejsze, że przedstawia się 
jako operetka, nie tylko „de nomine" typo­
wo polska, ze względu na treść, na tło li­
bretta, oraz ma charakter muzyki bezsprzecz­
nie polski.

Zarzucićby można niektórym ustępom 
muzycznym jedynie pewną jednostajność, a 
raczej długość spowodowaną układem słów, 
oraz brzmienie oikieatry, nie zawsze dość 
dełue i efektowne, wykazujące, że partytura 
tej operetki pisana była pierwotnie dla bar 
dzo skromnego kompletu oikiestralnego,
1 wogóle — nawet rzecz biorąc ze stanowi­
ska ogólnego — dla zespołów wokalnych 
jakiegoś mniejszego teatru.

Wykonanie tej operetki A  a w pierwszej 
linii obsada ról — niejedno pozostawiały do 
życzenia. Z wyjątkiem znakomitej prawdziwie 
operetkowej postaci Basi (p. Amalia Kaspro- 
wiczowa) oraz bardzo udatnej pod względem 
wokaluym interpretacji partii Miry (p. F e ­
licja Brzoska) i starannie naszkicowanego 
typu starego majora (p. Bolesław Folań«ki) 
ocena innych kreac.yj me może wypaść zbyt 
pochlebnie. Rola Hauu-ń nie nadaje się zu­
pełnie dla p. Heleny Poleskiej, gdyż śpiew 
> dykcja w operetce wymagają czegoś więcej 
niż szczebiotliwcgo humoru, p. Władysław 
Świeży — właściciel niezwykle pięknego 
głosu — wcale nie troszszył się o grę sce­
niczną i odśpiewał swą partię z lodowatym 
spokoiern pieśniarza estradowego, a p. Michał 
Tatrzański, artysta zresztą wybitnie uzdol­
niony i rutynowany, miał tylko kilka szczę­
śliwych chwil w roli ordynansa. Ten. zespół 
artystów nie mógł się więc intsnzywnie przy­
czynie do podniesienia waloru operetki Swie­
rzyńskiego. Za kierownictwo należą się p, T. 
Seredyńskiemu słowa uznania.

F r. Neuhauser.
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Oświadczenie ministra litewskiego.
W arszaw a. Na Z.eździe dziennikarzy 

państw nadbałtyckich wygłosił litewski mi­
nister spraw zagr, Puryckis dłuższe przemó­
wienie.

Przeciwstawiając się imperialistycznej 
ideologji dawnego cesarstwa rossyjskiego i 
niemieckiego — powiedział Puryckis — my 
państwa nadbałtyckie, chcemy żyć jako na­

rody wolne dla przeprowadzenia naszych 
demokratycznych ideji. Winniśmy się połą­
czyć, aby wspólnemi siłami przeciwstawić 
naszą ideologję małych państw imperiali­
stycznym tendencjom naszych wielkich są­
siadów.

Stosunek nasz do Rosji jest obecnie 
zupełnie jasny i określony, ale z czasem 
może on ulec zmianie. Z upadkiem teraźniej 
saego systemu w Rosji może tam zapanować 
anarchia albo reakcja. W razie tej ostatniej 
czeka państwa bałtyckie jednaki los. Lieze- 
nie się z tem stanowi kamień węgielny na­
szego związku i naszej kooperacji w stosun­
ku do Rosji.

Ze strony ententy jeam  powiadsją. że 
jeżeli Rosja będzie demokratyczna, to pań­
stwo nadbałtyckie powinno wejść z nią w 
stosunek federacji, inni zaś aby Litwa połą­
czyła się z Polską, a reszta państw przeszła 
pod władzęRosji Otóż i tym prądom potra­
fimy przeciwstawić się, o ile będziemy soli­
darni i w ścisłej ze sobą łączności.

Zachodzi teraz pytanie, kto może wstą­
pić dc związku państw bałtyckich Mamy 
obecnie poważną, podstawę przypuszczać, że 
sąsiad północny, Finlandja, przyłączy się 
w krótkim czasie do naszego związku. Co 
się tyczy sąsiada południowego, t, j. Polski, 
to ze względu na nieuregulowanie naszego 
z nią sporu musimy zająć stanowisko wy­
czekujące. Muszę powiedzieć, że Litwa nie 
żywi wrogiego usposobienia względem Polski. 
Cheemy nawiązkć z Polską jak najlepsze, 
przyjacielskie stosunki — lecz niestety na­
potykamy na trudności stwarzane przez sa­
mą Poiskę. Nie chcę krytykowoć polityki 
Polski, mogę tylko skonstatować ogólne 
mniemanie, że polityka ta opiera się na 
awanturniczośei. Przykłady Wilna i Górnego 
Śląska nie potrzebują komentarzy. Przy ta­
kim stanie rzeczy niebezpiecznie wiązać się 
z Polską, gdyż w przyszłości moglibyśmy 
ba'dzo drogo za tc zapłacić. Wobec tego też 
zanun zadecydujemy ostatecznie sprawę przy­
łączenia się Polski do naszego związku, mu­
simy uświadomić sobie, co stawiamy na 
kartę w razie przyłączenia się do nas Polski. 
Z opmią tą  zupełnie objektywną zgadzają 
się Łotwa i Estonia. Obecnie pozostaje tylko 
ostateczne umocnienie naszego związku na 
najbliższej konferencji.

Mówca wspomniał następnie o mniej­
szościach narodowych na Litwie, Łotwie 
i w Estonii i oświadczył: Zapewne wiecie 
o tych enuncjacjach prasy polskiej z pomocą 
których prasa ta stara się oczernić Litwę za 
granicą i przedstawić ją  jako gnębieielkę 
mniejszości, narodowych — głównie narodo- 
worci polskiej. Minister odpierając te zarzuty 
oświadczył: Z żydami żyjemy w jak naj­
lepszych stosunkach, inne zaś mniejszości 
w tej liczbie i Polacy korzystają także 
z wszelkich praw należnych im w imię 
ludzkości. Jeżeli dotychczas nie udało się 
nam dojść do porozumienia z mieszkającymi 
u nas Polakami, to nie jest to naszą winą 
lecz jedynie wina zakordonowycb Polaków.

L ondyn , Angielski starszy komisarz 
dla Palestyny donosi, że o s t a t n i m i  c z a ­
sy u d a ł o  s i ę  p r z e m y c i ć  z n a c z n ą  
i l o ś ć  b o l s z e w i k ó w  d o  P a l e s t y n y ,  
Z tego powodu zarządzono środki mające ną 
celu przeszkodzić dalszej immigracji niepro­
szonych elementów.

L u b ian a . Utro komunikuje z Belgra­
du, że r z ą d  w ł o s k i  d o m a g a  s i ę  r e ­
w i z j i  I r  » k t a t u w R a p a l l o ,  ponieważ 
Zadar na terytorjura zakreślonem przez tra ­
ktat nie jest zdolnym do życia, a również

nie jest zdolnym do tego także państwo 
Rjeki. Dzienniki dowiaduję się ze strony 
dobrze poinformowanej, że stanowisko rządu 
włoskiego napotyka ne. opór ze strony rządu 
jugosłowiańskiego.

P a ry ż . Ostatni telegram przysłany i  
Opola nie donosi o żadnym wydarzeniu na­
tury wojskowej, lem ps  zauważa, że należy 
oceniać krytycznje doniesienia memieeirie 
o krwawych starciach między wojskami ko­
alicji a ludnością Bytomia.

L o n d y n . S. K. L l o y d  G e o r g e  
c i e r p i  n a  d r e s z c z e  Lekarz nakazał mu 
zachowanie spokoju.

B e rlin . Wolfl. Komisja reparacyjna 
ofiarowała 31 maja drugą ratę zapadłych 
wypłat w wysokości 50 m i l j o n ó w  Mk w 
z ł o c i e .  Zostaną one obecnie przesłane tak 
samu jag pierwsza rata Bankowi Federal 
Reserye w Nowym Jorku w doiarach.

N A D E S Ł A N E .
Za tę rubrykę hed akcja nie merze odpowiedzialności:

Komisja Likwidacyjna Grupy Inż. Nr. 5 .

L  366/Kg.

O głoszen ie.
Komiaja Likwidacyjna Grupy inżynierji 

Nr. 5, Lwów zawiadamia r niejszem, i e  za  
w szelkie przez oddziały Grupy Fortyfika­
cyjnej Nr. 5 I Grupy Inżynierji Nr. S za 
czas od lipca 1920 do czerw ca 1921 r. na 
obsza ze Wach Małopolski poczynione re­
kwizycje materjałów foi-tyfUaoyju/cli, t  
przez Komisję Gospodarczą wyżej podanych 
grup dotychczas! niew /rów nane, wypłacać  
będzie naleźytości, najdalej do Ania 3 0  
czerw ca 1921 r.

Poleca się  zatem interesowanym , by 
da dnie 15 czerw ca b. r. zgłosili sw oje  
pretensje w Komisji Likwidacyjnej Grupy 
inżynierji Nr 5 w t Lwowie, ul. Batorego  
I. 6 li. p.

Po za terminem 15 czerw ca b r. zgło­
szenia pretensji przyjmowane nie będą,

Lwów, dnia 2 czerw ca 1921.
Przewodniczący Komisji Likwidacyjnej 

S z k c  I n l c k l  mjr. mp.

L. 384/21. Izba nutarjalua w Krakowie 
rozpisuje konkurs ne posadę notarjusza 
w Gorlicach, opróżniona przez śmierć ś. p. 
Stefana Meusa, względnie na każdą inną 
posadę notarjusza, jaka w drodze przeniesie­
nia w okręgu sądu apelacyjnego w Krakowie 
na skutek obsadzenia powyższej posady się 
opróżni.

Podania należy wnosić do Izby nota- 
rjalnej w Krakowie do dnia 15 lipca 1921 
włącznie.

Kraków, dnia 30 maja 1921.
Izba notarjalna.

17 to b y  w ied z ia ł o ADOLFIE MEHLU, 
który jako jeniec austriacki z 55 pułku 

piechoty przebywał w Skobelewie (Turkie­
stan), raczy donieść R eg in ie  T enenbaum  
w  B ób rce.
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(Ciąg dalszy]
Mówiąc to podał niezapicczętowaną ko­

pertę Cameronowi.
Lecz on czytać nie m ógł, litery ska­

kały mu przed oczami, pulsa wa'iły jak 
mł ;tem.

— W alterze!— powtórzył Molesworth. 
— Przywiązanie moje do ciebie tłumaczy mo|e 
postępowanie, dziwne może. OJ chwili, gdy 
zająłeś moje miejsce przy łóżku chorej Bry­
gidy, b-z względu na odpowiedzialność, ja ­
ką wziąłeś na siebie, od tej chwiii pokocha­
łem cię jak brata.

— Jednakże — szepnął Cameron oszoło­
miony — jest kobieta, której wyznałeś mi­
łość. Moja żona.

Oczy Moleswortha zapłonęły dziwnym 
oguiein, który zgasł zaraz.

— Czy ci to mówiła? — zapytał.
Czytałem jej listy z tego czasu, kiedy

była twoją narzeczoną. Listy te w najdrob 
niejszycb szczegółach rozsnuwają plan, dzięki 
któremu Mildred miała zostać moją żoną, 
wówczas gdy E djta...

Molesworth zakrył ręką cezy, drżał cały.
— Wiem, ie  ów plan spełznął na ni-

czem — ciągnął dalej Cameron. — Chcia­
łeś poślubić damę i wzgardziłeś szwaczką. 
Lecz owa dama poślubiła rouie, kochając 
ciebie, nim jeszcze ostygły zwłolii jej siostry.

— Straszna to historja — szepnął Molss- 
worlb jak gdyby do siebie.

— Jest dla mnie dobrą żoną — mó­
wił Cameren — nie znając tej tragedji, poko­
chałem ją do szaleństwa. Powiadasz, że ów 
hst do mnie adresowany ? Błogosławione to 
zeznanie uwalnia ją od jednego zarzutu, 
dlaczegózby nie miała się uwolnić z drugie­
go? Jeżeli bodaj eien zbrodni padnie na nią, 
będę nieszczęśliwy całe życie. Tracąc wiarę 
w ukochaną kobietę, utracę wszystko. Po 
wróć ze m ną, poinóż mi dowieść policji, że 
Edyta jest niewinna.

— Pragnąłbym z całego serca dopo- 
módz ci — rzekł Molesworth — lecz nie mo 
gę tego zrobić w taki sposób. Gdybym byl 
zdolny uratować sytuację, czyż rzucałbym 
moich chorych, niszczył wszelkie zamysły i 
nadzieje związane z moim zawodem, oby się 
ukryć w nędznej chacie, odeięty od świata?

— Więc obawiałeś się o siebie, wie­
dząc, że złożyłeś fałszywe zeznanie.

— Wcale nie. Pragnąłem c tylko 
oszczędzić niedoli. Przeczytaj list, który do 
ciebie napisałem. Gdybym go w ysłał, nie 
byłbyś podejmował twej szalonej podróży 
Lecz ws'rżymy wałem się aż do chwili, gdy 
większe jeszcze grozić ęi będzie n-ębezpie-

czeństwo, albo gdy ofiara z mojej strony 
stanie się konieczną,

Cameron chwycił list w drżące dłonie, 
zbliżył się do komina i po chwili wahania, 
wśród której najstraszniejsze miotały nim 
przeżucia, począł czytać słowa, kreślone ręką 
Moleswortha.

„Kochany doktorze Cameron I
Daruj mi śmiałość moją, pochodzi ona 

od człowieka bardzo nieszczęśliwego, a twe­
go kolegi: Wie z, iie dla mnie zrobiłeś, lecz 
me wiesz jakie to wzbudziło we mnie uczu- 
eie, silne i gotowe do poświęceń. Dotych­
czas me wyobrażałem sobie, abym mógł cenić 
coś więcej nad moją ambicję. To, co zwałem 
niegdyś miłością było złudzeniem. Uczucie 
moje dia ciebie jest szczere i prawdziwe, 
cbcę ci zapewnić spokój i szczęście. Każda 
ofiara, dla miłości poniesiona, łatwą się zda^e, 
a ja cię kocham od ehw ili, gdy tak wspia- 
małomyśluio przyszedłeś mi z pomocą, w 
najtrudniejszej bodaj chwili mego życia. Je ­
żeli zniknę bez śladu, nie oburzaj ei@. Uczy­
nię to dla ciebie, a tem samem i dla siebie. 
Najżyczliwszy twój

Juljusz Molesworth

Cameron upuścił lis t, Molesworth po- 
ebwyeił go i rzucił w płomień.

— Co mam robie? — szepnął Cameron.
— Nie żądać odemnie, abym powracał 

dc Nowego Jorku, Gdy wiatr ustanie, udam 
się w dalszą drogę, pie pytaj dokąd. Jeżeli

dbasz c swoje szczęście, o swój honor, nie 
ścigaj mnie I

— Czy masz dowód zbrodni, czy tylko 
domysły? — pytał Cameron chwiejący się 
tak silnie, że musiał oprzeć się o ścianę.

— Nie pytaj mnie — zawołał Moles­
worth. — Wszak łączy nas szacunek, nie zaś 
sromota i zbrodnia.

— A Edyta?
— Dopóki jestem nieonecny, dopóty 

sprawa jej iest w zawieszeniu. Policja nie 
może wyrzec ostatniego słowa.

—  A gdyby cię znaleziono?
— Nie znajdą.
— A więc niema dla mnie nadziej — 

wymówił Cameron złamanym głosem. Żona 
moja...

— Jest kobietą godną twej miłości — 
rzekł Molesworth głosem tkliwym a uro­
czystym,

I  nim Cameron miał czas ochłonąć z 
tylu wielorakich wzruszeń, Molesworth przy­
stawił drabinę do małego okienka otworzył 
je i zniknął.

* **

(Ciąg dalszy nastąpi)
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C. II. 148/21 Przeciw* niewiadomimu 
z miejsca pobytu i życia Abrahamowi Jakó- 
bowi Ohilowi z fos t ł ur f a ,  którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesionym został do 
sądu powiatowego w Lisku przez Antoniego 
Bunia ł Postołowa pozew o własność gruntu. 
Na podstawie pozwu wyznaczono rozprawę 
na dzień 24 czerwca 1921 r. o godz. 9 rano. 
Celem strzeżenia praw nieznanego z życia 
i miejsca pobytu Abraham* Jakoba Ohila 
z Pestołowa, ustanawia się p. ar. Teodora 
Chylaka, adwokata w Lisku, kuratorem. 
Tenże kurator zastępować będzie swą kurandkę 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dflpóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział Ili,
Lisko, 21 maja 1921. 5742

Cb. II. 45,21. Przeciw nieobjętej masie 
spadkowej po błg p. Abrahamie Schófer, 
wniesionym został do sądu powiatowego w 
Horodence przez Mosesa Lichtentala w Ho- 
rodence pozew o uznanie własności i inta- 
bulację z pn. Na podstawie pozwu wyzna- 
czuno audjenc.ję do ustnej rozprawy na dzień 
17 czerwca 1921 na godz. 9 rano biuro Nr. 
24. Celem strzeżenia praw pozwanej masy, 
ustanawia się p. dr. Bubla, adwokata w Ho 
rodence, kuratorem. Tenże kurator zastępo­
wać będzie pozwaną masę w rzeczonej spra­
wie na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
ona nie zostanie objętą lub spadkobiercy do 
oporu nie wstąpią.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Horodenka, 1 czerwca 1921, 5779

C. I. 373/20., Strona powodowa Ołeksa 
Ołeśków syn Dmytra, rolnik w Lachowicach 
podróżnych, wniosła skargę przeciw stronie 
pozwanej masie spadkowej po s. p, Tekli 
Kohut z Lachowic podróżnych o prawo od­
kupu do L. czynu. C. I. 373/20. Audjeiicja 
do ustnej rozprawy została wyznaczona na 
27 czerwca 19 '1  godz, 8 rano w tym sądzie 
biuro Nr. 1. Ponieważ masa spadkowa ś. p. 
Tekli Kohut jest nieobjętą, ustanawia się 
Stasia Terenia, gospodarza w Lachowicach 
zarzecznych, kuratorem, który ją będzie 
zastępował na jej koszt i niebezpieczeństwo 
dotąd, dopóki ona nie zostanie objętą i o- 
świadczeni spadkobiercy nie ustanowią peł­
nomocnika.

Sąd powiatowy, Oddz. I.
Żurawno, 20 maja 1921. 5772

C. II. 324/21/1. Przeciw Lesiowi Łucy- 
kowi, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do sądu powiatowego 
w Horodence przez Warwarę i Paraskę An- 
drijaszów oraz Pałahnę Kiedyk i Iwana z Ko­
lanek pozew u uznanie rozporządzenia ostatniej 
woli za ważne. Na podstawie pozwu wyzna­
cza się audjencję na dzień 21 czerwca 1921 
godzinie 10 przed południem biuro Nr. 24. 
Celem strzeżenia praw p ę ta n e g o , ustanawia 
się p. Wasyla Karaczyńskiego w Kolankach, 
kuratorem. Tenże kurator zastępować będzie 
pozwanego w rzeczonej sprawie na jegc koszt 
i niebezpmczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje,

Sąd powiatowy, Oddział II.
Horodenka, 1 czerwca 1921. 5781

0. II. 346/21/1. Przeciw Michałowi 
Pańków, którego miejsce pobytu jest nieznane., 
wniesionym został do sądu powiatowego 
w Horodence przez Lema  GoAowski go 
w Horodnicy pozew o uznanie prawa wła 
sności zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono 
andjencję do u tu ej rozprawy na dzień i? 
czerwca 1921 o go-u. 9 rano biuro Nr. 24. 
Celem strzeżenia praw pozwanego, ustanawia 
się p. dr. Okuniewskiego, adwokata w Hore- 
deuce, kuratorom. Tenże kurator zastępować 
będzie pozwanego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopoki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział Ii.
Horodenka, 1 czerwca 192!. 5780

C. I. 323,21. Przeciw Dyocizemu F e­
dorowiczowi, którego miejsce pobytu jest 

i nieznane, wniesionym został do sądu powiat, 
w Podhajcach przez Teofila Fedorowicza w 
Zaczadowie pozew o zniesienie współwłasności. 
Na podstawie pozwu została wyznaczona 
rozprawa w tut. sądzie na 24 czerwca 1921 
godz, 9 rano. Celem strzeżenia praw mewia 
domego z miejsca pobytu Dyonizego Fedo­
rowicza, ustanawia się p. dr. Włodzimierza 
Baczyńskiego, adwokata w Podhajcach, ku­
ratorem, Tenże kurator zastępować będzie

JDyonizego Fedorowicza w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi łub pełnomocnika 
nie zamianuje

Sąd powiatowy Oddział 1.
Podhajee, 24 maja i9 2 i. 5652

Cg. XV'. 279/21/1. Przeciw Mar,i z 
Pachnickich Grzebyk z Zalesia, której miej­
sce pobytu jest nieznane, y/niesionym został 
do sądu okręgowego w Rzeszowie przez 
Franciszka Różańskiego pozew o 40 dolarów. 
Na podstawie pozwu de praes. 5 maja 1921 
wyznaczoną została I. audjencja na dzień 30 
maja 1921 godzina 8 rano Nr. S. 14 I. p 
Celem strzeżenia praw pozwanej, ustanawia 
się p. dr. Dzierżyńskiego, adwokata w Rze­
szowie, kuratorem Tenże kurator zastępować 
będzie poewaną w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się niezgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Sąd okręgowy, Oddział XV.
Rzeszów, 7 moja 1921. 5698

C. I. 101/21/2. Przeciw nieznanym z 
miejsca pobytu Katarzynie Ilaluk i Parańce 
z Haluków Matusz wniesiony został do sądu 
powiatowego w Mościskach pozew o uznanie 
formalnego kon tak tu  przez Mikołaja Naza- 
rewicza, rolnika z Balic. Na podstawie tego 
pozwu wyznaczono audjencję na dzień 4 
lipca 1921 o godzinie 9 rano biuro Nr. 10. 
Celem strzeżenia praw Katarzyny Haluk i 
Parańki z H&iuków Matusz ustanawia się p. 
dr. Brummera, adwokata w Mościskach, 
kuratorem. Tenże kurator zastępować będzie 
Katarzynę Haluk i ParańUę z Haiukow Ma­
tusz w rzeczonej sprawie, dopóki one do 
sądu się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mościska, 17 marca 1921. 5651

EonMursi.
Prez. 15861/21. Konkurs na posadę 

asystenta rachunkowego we Lwowie, ogło­
szony w Nr. 123 „Gazety Lwowskiej', upły­
wa z dniem 18 czerwca 1921.

Prezes sądu apelacyjnego.
Lwów, 24 maja 1921. 5633 3— 3

Prez. 15862/21. Konkurs na dwie po 
sady praktykantów rachunkowych we Lwowie, 
ogłoszony w Nr, 123 Gazety Lwowskiej", 
upływa z dniem 18 czerwca 1921.

Prokuratura sądu apelacyjnego.
Lwów, 24 maja 1921. 5634 3—3

L. 223,-21. Celem obsadzenia posady 
notarjusza w Sądowej Wiszni, ewentualnie 
innej, w skutek przeniesienia opróżnić się 
mogącej, rozpisuje się konkurs. Kompetenc; 
mają wnieść należycie udokumentowane po 
dania we właściwej drodze d . izby nota 
rjalnej do dnia 25 marca 1921.

Izba notarjalna,
Przemyśl, 31 maja 1921. 5612

Licytacje.
E. 16 21/7. Edykl licytacyjny. Na wnio­

sek Towarzystwa zaliczkowego w Dukii od­
będzie się dnia 11 lipca 1921 o godzinie 9 
przed południem w b.orze Nr. b na zasadzie 
zatwerdzonych warunków licytacja 42 80 
części reaim ści Iwh, 307 zaginionej księg- 
gruntowej gminy Dul la, a to parc. bud. Ik. 
134 i 135, składająca się z domu mieszkał 
nego parterowego drewnianego o 3-ch poko­
jach, kuchui i sieni. Wartość szacunkowa 
59.800 Mu. Najniższa ofe ta 29.900 Mk. 
Poniżej najniższej cf-rty sprzedaż nie nastąpi. 
L powodu zniszczenia ksiąg gruntowych 
gminy Dukia, po myśli § 145 ustęp ostatni 
o e., wzywa się wszystki- osoby, rosz-ząee 
sobje prawa rzeczowe do sprzedać się mają­
cych nieruchomości, by swoje prawa i ro­
szczenia zgłosiły w sądne do dnia 10 lipca 
1921, w przeciwnym bowiem razie uwzględni 
się je w postępowaniu iicytacyjnem jedynie 
o tyle, o ile wypływają one z aktów licyta­
cyjnych.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dukla, 12 maja 1921. 5650

S p a d k i .
A. III. 37/17. Jankiel Fremd, handlarz 

w Kędzierżawc&ch, zmarł dnia 14 liBtopada 
% pozostawieniem ustnego rozporządzenia

ostatniej woli, którem cały swój majątek 
zapisał swym nieślubnym dzieciom Ozjaszowi 
Herschowi i Czarnie Pajzingom po 1/8 czę­
ści. Gdy sądowi niewiadomo, ety pozostali 
dziedzice, przeto ustanawiając kuratorem 
spadku Grzegorza Przy szlaka, naczelnika 
gminy w Kędzierżawcacb, wzywa się usta­
wowych dziedziców zmarłego, by w ciągu 
roku licząc od dnia dzisiejszego, donieśli o 
tern sądowi i wykazali swe prawa do spadku. 
Po upływie tego czasokresu* przyznany zo­
stanie spadek tym osobom, które wykażą 
swe prawa, względnie spadek przypadnie 
skarbowa Państwa.

S<id powiatowy, Oddz. III.
Busk, 6 października 1917. 5487 3— 3

U p d l o ś e i o
S. 45/12/216. Znosimy konkurs otwarty 

tus. uchwałą * 2 listopada 1912 L. czyn. S. 
45/12 do majątku Abrahama Leiby 2 im. 
Gewehra, właściciela niezarejestrowauego 
handlu towarów modnych pod firmą Adolf 
Gewehr we Lwowie w myśl §»189 u. k.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów. 25 merca 1921. 5 i3 l

iyroKi prasowe.
W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!

Pr. 168 21. Sąd okręgowy karny we 
Lwowie orzekł na wniosek Prokuratury przy 
tymże sądzie, że treść czasopisma „Prykar- 
patskaja Ruś" Nr. 114 z dma 24 maja 1921 
pod tytułem : „Narodnyj sjezd" w ustępach 
aj od słów „hau dołno prodowżajetsja" do 
słowa „hryznej", bj od słow „A w jętych 
imowijach do słow „to je  otrycateluoje", 
cj od słow (strona 2 szpana 3) „Reasumy- 
ruje wse" do sibw „i połytyczeskych aspi- 
racyj , d) od słów (na stronie 3j „11. Sjezd 
protestujel protyw" du słów „poiskoi koloni­
zacji , e) od słów „Ju. Byłynuowycz pred- 
łahajet"' do słowa „Hrooiosjaita- zawiera 
znamiona zbrodni z § 65 aj u. k., ad ustęp 
ej występku z § 305 u. k., uznał dokonaną 
w dniu 1 czerwca 192i r. konfiskatę za 
usprawiedliwioną i zarządził zniszczenie 
całego nakładu i wydał w myśl § 493 p. k. 
zakaz dalszego rozpowszechniania tego pisma 
drukowego.

Lwów, dnia 2 czerwca 1921. 5639

W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!
Pr. 169/21. Sąd okręgowy karny we 

Lwowie orzekł na wniosek Prokuratury przy 
tymże sądzie, że treść czasopisma „Ukraiń- 
suyj Wistnyk Nr. 105 z dnia 3 czerwca 
1921 w artykułach podtytułam i. 1, „Ukraina 
i schidno-fiałycka sprawa" w ustępach aj 
od słów „Bo z cei wyszcze nawedenoi" do 
słów „w swoij buduczczyni", b) od słów 
„na cjemu i osnowujut/ja" do słów „oboch 
czastyn", cj od sł3w „Ynaksze ricz majetsja 
na zachodi do końca artykułu , 2. „Zizd 
jedynonediłymciw" w ustępacń od słów „II 
Zizd protestuje do słów „poiskoi kolonizacji" 
zawiera znamiona zbrodni z § 65 aj u. k., 
uznał dokonaną w dniu 2 czerwca 1921 r. 
konfiskatę za usprawiedliwioną i zarządził 
zniszczenie całego nakładu i wydał w mysi 
§ 493 p.k. zakaz dalszego rozpowszechniania 
tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 2 czerwca 1921. 5640

dkuiortyiaej*.
T. K  7/21/2. Zarządzenie umorzenia we- 

skia. Na wniosek Józela Gąsłowskiego, maj­
stra blacharskiego w Krakowie, doarąk ad w. 
dr. Aleksandra Ruknowskń-go w Krakowie 
ui. Lubicz 26 podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia niżej oznaczonego weksla, 
który rnlał zaginąć i wzywa się posiadacza 
ttgo weksla, aby go do 45 ani licząc od 
dnia niniejszego ogłoszenia przedłożył temu 
Sądowi. W razie przeciwnym po upływie tego 
terminu uznałby sąd weksel za umorzony. 
Prim a weksel jest z daty 15 lutego 1921 
opiewa na sumę 30.000 Mu. a płatny 9 ma­
ja  1921 na zieceme Mar,i Gąsłowskiej w 
Krakowie, akceptowany piz^z Fiorjana Wo- 
łosza i Rozaiję Wołosz z 'ienczyuua, prze­
niesiony przez indos M&rji Gąslowskiej, Ze­
nona P i uszynskiego i Karola Stryjeńskiego na 
rzecz Józela Gąsłowskiego.

"Sąd okręgowy jako handlowy.
Kraków, dnia 18 mają 1921. 5679

T. VL 199/21/1, Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Fran­

ciszka Przewłockiego w Tarnowie podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie­
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć. W żywa się po­
siadacza tego papieru aby go w ciągu sześciu 
miesięcy od dma^ogłoszenia zarządzenia prze­
dłożył temu Sądow i; także inni intereso­
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
Sąd na ponowny wniosek po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzo • 
ny Oznaczenie papieru wartościowego: Po­
lica Towarzystwa wzajemnych ubozpieczeń 
w KrakowieaL. 145069 na 3.000 kor. płatne 
ubezpieczonemu, Franciszkowi Przewłockiemu 
względnie jego żonie Jadwidze, córce Julji i 
synowi Adamowi.

Sąd okręgowy cywilny, Oddz. VI. 
Kraków, dnia 30 kwietnia 1921. 5672

T. 319/21/6. Zarządzenie umorzenia pa­
pierów wartusciowych. Na wniosek Włady­
sława Chomika podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia wymienionych niżej papie­
rów wartościowych, które wnioskodawcy miały 
zaginąć, wzywa się posiadacza tych papierów 
aby je w ciągu 6 miesięcy od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu Są­
dowi także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskuwi. W razie 
przeciwnym uznałby Sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzo­
ne. Oznaczenie papierów wartościowych. 
Książeczką wkładkowa Galicyjskie; Kasy 
Oszczędności we Lwowie Nr. 131150 na 
kor, 7000 i Nr. 220174 na Mk. 30t0  obie 
na nazwisko Władysława Chomika.

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 12 maja 1921. 5783

T. 75/21/3. Wdrożenie postępowania 
amortyzacyjnego. Na wniosek Mosesa Mer- 
kur gospodarza w Rohatynie wdraża się postę­
powanie, celem amortyzacji czeku Nr. I104U2 
na 700 Mk. opiewającego wystawionego przez 
firmę C. B. Richard et ós w New York* na 
Union Bank we Lwewie ao wypłaty przeua- 
zany skradzionego na dniu 20 grudnia 1920 
roku we Lwowie. Posiadacza powyższego 
papieru wartościowego wzywa się aby w ciągu 
trzach miesięcy od ogłoszenia tego edyktu 
w „Gazecie Lwowsuiej" przedłożył sądowi 
lub zwrócił wnioskodawcy, jtakże innych in­
teresowanych wzywa się aoy w powyższym 
terminie zgłosili zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałoy sąd powyższy 
papier wartościowy za umorzony.

Sąd okręgowy Oddział III.
Brzeżany dnia 21 marca 1921. 5756

i l f i u f .

Firm. 157/21 Oddz. O. 111. 94. Zmiany 
i dodrtki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm kupców poje- 
dynczyct i spółek, Do rejestru Oddział U. 
wciągnięto co* następgje: Siedziba firmy:
Kraków, ul Kościuszki 40. Brzmienie firmy; 
Krakowska fabryka obuwia inż. Drobniaka 
i Ska, spółka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią. Uchwałami spólników z 21 grudnia 
1920 r. L. R. 7227 i 15 stycznia 1921 L. r. 
22311 zmieniono pierwotny kontrakt spółki 
t. j art. 111., IV., VI., VII., X1LL, XIV., 
XVI., XVIII., XX., XXV II, XXVIII , XXIX , 
XXXVI, XXXVII., XXXVIII., XXXIX., XL., 
XLi., uchylono art. XXI., XXII., XXIII., 
XXV., X i VI, i XXX, Kapitał zakładowy 
podwyższono na 6,000.000 Mp. gotówką 
wpłacono 4,500.000 Mk. Aport Władysława 
hr. Mycieiskiego obejmujący reainusć iwh. 74 
ks. gr. Kraków Dz. XIV. Uzarna wieś, przy­
jęto w wartości 1,500.1.00 Mk. Dotychczasowy 
zastępca zawiadowcy inż. Franciszek Dro- 
buiaU ustąpił, Zawiadowcami w ybrani; 1, 
inż. Ludwik Sewerin w Krakowie, ul. Urzę­
dnicza 26, — 2. inż. Romuald Kern w Kra­
kowie, ui. Czysta 19, zastępca zawiadowcy 
dotychczasowy zawiadowca inż. Zygmunt 
Francka w Krakowie, ul. Długa 2. Dzień 
wpisu: 10 lutego 1921,

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II.
Kraków, dma 8 lutego 1921, 2208

Firm. 166/21 O&dz, O. III. 264.J Wpis 
oh rejestru haudiowego iirrny spółkowej. Do 
rejestru Oddział O. wciągnięte co następuje: 
Siedziba firmy : Kraków. Brzmienie firm y: 
Odczyszczainia kruszców szlachetnych, spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością. Przedmiot 
przedsiębiorstw a: aj kupno szlachetnych
kruszców celem produkcji i sprzedaży szcze­
rego złota, srebra i platyny oraz aljażów 
tychże metali, bj prowadzenie laboratorjum 
chemiczno - analitycznego oraz wyrobu azo­
tanu srebra, chlorku i złota, oraz soli złota



ł > :r
ei

**ajn - ^  wiról, i sprzedaż wszelkiego ro -U kiego  adwokatowi dr. Preserowi w Stryju 
n i *°^.w *. szlachetnych ^metali j wiadomości o powyż wymienionym Wasyla

Gudzowatego wzywa się, aby przed niżej 
wymienionym sądem stawił się lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę dopiero 
po upływie jednego (1) roku licząc ot 
dnia ogłoszenia niniejszej uchwały w „G&ze 
cie Lwowskiej- rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego i rozwiązaniu małżeństwa

Oddział IV.

8,*« t o , ™ 1' 1'™ z szlachetnych meti 
* Hi' śi ~0Wahych. Form a spółki: Spółka 

oparta , n?i' z m irca 1906_L. 58 Dz, u. p

Hep8tw * . - '' ' * fi”*” ■ ■ z — ’
'lu*es i A społki jest uprawniony zawia- 
' M n l  W *  Senkowski, profesor Un - 
itiwiłjrLl , aS‘ellońskiego w Krakowie, Ra- 
ft°v ieniWS • ^ Zawiadowców w razie usta- 
£°*cóu!ai yr^ cei zwiadowców, dwu zawia-«o*C(c " Jęcej zawiadowców, dwu zawia- 

. Je^en zawiadowca i prokurzyeta. 
a * wpisu: 16 lutego 1921.

okięgowy jako handlowy Oddział II.
raJiów, unia 14 lutego 1921. 2212

vS^*tki'r?1’ Stow- I- Zmiany i
WpjSa Jo wp^anych już firm stowarzyszeń, 
łjeh  w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wą g ^°.sP°darczych. Sieazma stowarzysze- 

ul-Grodzka 43. Brzmienie firmy. 
1 °gran y ZaWad kredytowy, stow. zaiej, 
S z e n i ’ °dp°Wi?d i  Uchwałą walnego zgro 

czioilków z 3t> grudnia 1920 r 
N ę p  ttf° § «  statutu w ten sposób, że 
ejslue ’; n Jusz rezerwowy, względnie spe- 
roz<łziel Uadusze rezerwowe zostają dopiero 
«Zem_« 0 w. razie rozwiązania stowarzy-HłttWiMńaUln olUY»ui»j
tbg0 ’ ż°staje skreślony, Veszta paragrafu 
rê cii » ° u ^ e “ iezmieniona. Członkiem dy­
d k ó w  anP Izydor Horowitz, kupiec w 
kiewie-1? P° raz P16rwszy, dr. Henryk Jud- 
•tp1Sli Jułjan Scheck ponownie. Data
r  8U ? lutego m i ,

k%d okręgowy jako handlowy 
braków, 28 styeznia 1921. ^564

a is n a K ła  s t a r t e g o *

aiia T* y l- 42/21 4. Zarządzenie postgpowa- 
tzyc e biLl uznania za zmarłego. Piotr Raj- 
tina’ &yn Wojciecha i Anny, rolnik z Borzę- 
hrz ’ ,Ulodz°ny lb90 w Zaborowie, powiat 
StrzJ °ł Przydzielony 1914 do 18 batalionu 
łblb1sc .̂w polnych, według zeznań Bariło- 
łO eriVP6rnego ze Szezurowy poległ dnia 
d  urria 1914 w walkach pod Bochnią; 
ti(j„ czaau niema o nim wiadomości, 
fce wvW0bee po^yżmego jest prawdopodobutm, 
Uą ^zmieniony pomosł śmierć, zarząuza s ę 
.y^rrrobeK Mar/anny Rajczykowej postępo- 
żą^ , eelem udowounicma jego śmierci, a 
1 pa ,eai ogłasza się wezwanie, ażeby do d nu  
Idośc eiIłlka 19^1 udzielono "sądu * i wiadu- 

1 ? zagnuenyin. Jdo upłynie tego ter 
“rzek 1 P° Pizaprowadzeniu dowodów sąd 

aie Osiatocznie o wniosku
®ąd okręgowy cywiny, Oddział VI.

raków, dnia 26 kwietnia 1921. 5667

, ,  r - IV. 17/21/4. Wdrożenie postępowa- 
IJoniCb,t,tn uznania za zmarłego. Stanisław
t n, > bł n  W ojciecha i Jauwigi, wyrobnik 
*iat n 0^ a- urodzony 1882  w Harcie, po- 
Hj Brtozow, przyazielony 1914  do piekar­
n i k o w e j  w Przem yślu w edług zeznań 

. “la  Drewniaka w Harc/e m iał umrzeć 
0(j w n iew oli rosyjskiej w Turkiestanie:

ticU 0 czasU m e ni a o n m wiadomości. 
tHnL-łatt:m można przyjąć, ża zaistnieją wa 
^ K] ustawowego domniem ania śm ierci w 
|)J § 1 usiawy z 81 marca 191S Nr. 12ń
Hj’ U- p. zarządza się na wniosek Juiji Do 

anm celem  uznania wymię 
Bib os°by za zmarłą a zarazem ogłasza  
 ̂V Wevi aum, ażeby uUzic łono "wizdomcśei o 
^giuionyua sądowi. Stauisl^c.a Dominu wzy- 
u  Slii ^by staw ił się  przed podpisanym  są- 
i. rub w inny sposób dał znać o sobie. 
. dniu 1 stycznia 1922  r. sąd na pono- 
[# y ^ niosek  orzeknie ostatecznie o uznaniu 

Umarłego.
Sąd okręgowy cyw ilny, Oddział VI.

Kraków, 15 kwietnia 1921, 5665

T. 334 / 20 ,2 . Zarządzenie postępowania  
^ Hin uznania za zm arłego. W asyl Gudzo 
j. 3i, syn Onufrego i A nny, urodzony 18 
^-Cznia 18S3 w Ł yskow ie, gr. kat. rolnsk 
kie ? sj£owie zam ieszuały, ożeam ny 11 sierp- 
I f j z Teodorją Szewczuk jako szerego- 
Jjy,, i ,PP- austr- wedle zeznan świadków  
ll»vb h rij“’ HaWrył y K n ysza i btefana SU- 
^Jk dostał się  w pazdzieiniku l u la  z tron  
!ó» -mewul1 w łosaiej i tam w obozie jen- 
^w  sm ierteim e zachoroweł, poczem pod- 
^**s przewożenia go do szpitala m iał umrzeć 
^ J esien i 1919  roku, zwłaszcza, że od począ-
W  rtĴ u n *e dai u znaku życia. Ody 
■ tem przyjąć należy, że zachodzi ustawowe 

m niemanie śm ierci przeto wdraża się  Dt 
rosbę )eg0 Ż0[jJ 'IeodOLJ1 z Błewczukr.w 
uazowatej w Łysko wie postępowanie celom  
nania za zm arłego i celem  rozwiązania  

^ a łzen stw a  a obrońcą w ęzła m ałżeńskiego  
ustanawia się dr. Bressera adwokata w b trv 
ju. Wydaje się przeto ogoiae wezwanie abr 
udzielono sądowi lub obrońcy w ęzła m ałżeń-

Sąd okręgowy, 
Stryj, 19 kwietnia 1921, 5649

T IV. 8/21 2. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Michał Potaczek, 
urodzony dmą 4 lipca 1885 w Podobmie 
tam Zamie-szkaly jako żołnierz b. 2U p. p 
zaginął w bitwie pod Grodami i od tego 
czasu nie dał o sobie znaku życia Gdy za 
tem przyjąć należy, że zachodzi ustawowe 
domniemanie z § 1 ces. rozp. z dnia 31 mar­
ca 1918 L. 128 dz. p- P- pnieto wdraża s;j 
na prośbę Józef* Potaczka postępowanie co 
tern uznania za zmarłego zaginionego. Wy 
daje przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi wiadomości o powyż wymienionym 
a zaginionego wzywa się, aby przed niżej wy­
mienionym sądem stawił się lub w inny spo­
sób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy 
na ponowną prośbę po dniu 3U listopada 1921 
rozstrzygnie o nznawu za zmarłego.

Oddział IV,
5644

Sąd okręgowy.
Nowy Sącz, 10 stycznia 1921.

T. 68 20/6, Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jana Unat, ur 
20 maja 1886 zamieszkały w Leszczkowie 
tamże przynależny skutkiem ogólnej mobili­
zacji wstąpił do wojaka austr. i znaiazł się 
na froncie włoskim. Od czerwca *1916 me 
ma o nim żadnej wiadomości, a* wedle kart­
ki czerwonego kizyża figuruje on od tego 
czasu jako zaginiony. Można zatem przyjąć, 
i z zajdą warunki ustawowego domniemania 
śmierci po myśii § 2 t  1. 2 ust. c. Wobec 
tego na wniosek Pa;anki Gnat wdraża się 
postępowanie celem uznania wymienionej oso- 
b / za zmarią, a związku małżeńskiego zawar­
tego na oni u 7 iutego 19i0 za rozwiązanego. 
Wiadomość o zaginionym należy udizeiić są­
dowi aibo p. ad w. dr. Maurycemu Kaciuelo- 
wi we Lwowie, którego ustanawia się kuia- 
Gorem oraz obrońcą węzła małżeńskiego. J a ­
na Gnata wzywa się, aby s ę jawił przed 
podpisanym s -dem o ile żyje mb w inny spo­
sób dał znać o sobie, bąd orzeknie osr.a- 
■ ecznie na ponowny wniosek po dniu 1 gru­
dnia 192U o uznaniu za zmarłego i rozwią 
zaniu węzła małżeńskiego.

Sąd okręgowy cywilny. Oddział VII, 
Lwów, dnia 11 maja 1920. 5630

T. 89/21/4. Wdrożenie postępowania 
celein uznania za zmarłego. W asyl Parada, 
syn Hrynia i Katarzyny ur. dnia 22 stycznia 
ibbO w Wrobiaczymti, rolnik ostatnio zamie­
szkały w Wrubiaczyme, biał udział w woj­
uje jako żułmerz aostr. pizy 90 pp. i wedle 
przeprowadzonych dochud eń wyruszył na 
wojnę w r. 1915 i od tej pory ślad za nim 
zaginął. Żona zaginionego miała otrzymać z 
Czerwonego krzyza wiadomość o jego śmier­
ci. Można zatem przyjąć, iz zajdą warunki 
ustawowego domniemania śmierci po myśli 
§ 24 1 2 u. c. wzgl. ust. z 31 marca 1921 
isr. 128 dz. pp. Wobec tego na wniosek 
Jewki Porada wzdraza się postępowanie ce- 
,6iu uznania wymienionej osoby za zmarłą a 
związku małżeńskiego zawartego n* dniu 4 
marca 1901 między wymienionym a Ewą Za­
jąc la  rozwiązane. Wiadomości o zaginionym 
należy udzielić sądowi lub auw. dr. Jukóbo- 
wi Feuerbergowi we Lwowie, którego usta­
nawia się kuratorem oraz obrońcą węzła 
małżeńskiego. Zaginionego wTzywa się, aby 
sl£ jawił przed podpisanym sądem o ile żyje 
luo w mny sposob dał znać o Sobie. Po dniu 
31 września 1921 Są;j ponowny wniosek
wyda ostateczne orzeczenie.

Bąd okręgowy cywilny Oddział VII.

Lwów, 9 marca 1921. 5624

T. 1351 20 4, Wdrożenie postępowania 
calem uznania za zmarrego. Konstanty Po- 
czynko, ur. 2 czerwca 18b8 ostatnio zamie­
sza »ły w Łowczy brał udział w wojnie świa­
towej jako żołnierz austr. i wedle przepro­
wadzonymi dochodzeń dostał się do niewoli 
seibskiej skąd ostatnią wiadomość przyszła 
w r. J915 a mianowicie, że ciężko ranny
p rz e b y w a  w szpitalu Krupuiu od tej pory 
ęiad o nim zaginął. Można zatem przyjąć, 
iz zajdą warunki ustawowego domniemania 
śmierci p<> myśli §, z i  L. 2 u. e. wzgl. ust.

31 marca .lai.8 Nr. J28 dz. pp, Wobec 
i t r  go na wniosek Anny Poczynko wdraża się 
postępowanie celem uznania wymienionej oso­
by za zmarłą a związku małzen ,kiego zawar­
tego na dniu e lutego 1912 między wymie­
nionym a Anną Motyką za rozwiązane. Wia­
domości o zaginionym należy udzielić sądowi 
albo »dw, dr. Leonowi Hartmanowi we Lwo­

wie, któiego ustanawia się kuratorem oraz jąć, że zaistnieją warunki ustawowego domnie- 
obroncą węzła małżeńskiego Zaginionego mania śmierci, w myśl ustawy r 21 marca 
wzywa się aby się jaw ił przed podpisanym 1918 Nr. 128 Dz. ust. p., zarząa*a się n i  
sfjueiTł o ile i* je lub w inny sposób dał znać wniosek Michaliny Koiuszko postępowanie 
o sobie. Po dniu 31 sierpnia i9 2 i sąd na ( celem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
ponowny wniosek wyda ostateczne orzeczenie. I a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby u- 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. dzielono wiadomości o zaginionym sądowi 
i w m  H • a r  i q ri  i ? dr- ^ taPisławowi Krokowskiemu ad-

■ ’ ® * 5628 j wokatowi w Czortkowie, którego ustanawia
rn O ic/en/c i  • | s’‘“ kuiktorein zaginionego: Iwana Kożuszko
1. 8ib/<0/o. Wdrożenie postępowania wzywa się, aby stawił się przed podpisa- 

celem uznania zł zmarłego. Łukasz Buźyko- nym sądom lub w inn j Bł,oeób dał zn«6 o
wski, syn Izydora i Katarzyny ur. dnia 9 
września 1888 w Zubkowie, rolnik ostatnio 
zamieszkały w Byszowie brał udział w woj 
nie jako żalni orz austr. przy 19 p o. k. 
wedle przepiowadzonych dochodzeń brał 
udział w bitwie pod Buskiem w sierpniu 
1914 i w bitwie tej zaginął. Od tej pory 
brak o mm wiadomości. Można zatem przy­
jąć, i i  zajdą warunki ustawowegc domniema 
nia śmierci po myśli § 24 1. 2 u. e. wzgl 
ust. z 31 marca i918 Nr. 128 Dz. p. p 
Wobec tego na wniosek Katarzyn^ Buzykow- 
skiej wdraża się postępowanie celem uznania 
wjmienionej osoby za zmarłą Wiadomości 
o zaginionym należy udzielić sądowi Zagi 
niouego wzywa się, aby się jaw ił przed pod 
pisanym sądem c iie żyje lub w mny spo­
sób dał znać o sobie. Po dniu 31 września 
1921 sąd na ponowny wniosek wyda ostate 
czne orzeczenie. Natomiast odmawia się wnio­
skowi na wdrożenie postępowania celem roz 
wiązania małżeństwa dla braku dowodów 
niewątpliwej śmierci.

Sąd okręg, cywilny Oddz. VII.
Lwów, 7 marca 1921. 5621

T. 1211 20/6., Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Andrzej Kulije- 
wicz syn Michała i Paraskewii ur. 22 pa­
ździernika 1881 w Potyliczu i tamże zamie­
szkały, brał udział w wojnie jako żołnierz 
austr. przy 89 p. p. i wedle przeprowadzo­
nych dochodzeń miał zaginąć w połowie 
i stopada 1915 w czasie walki z Moskalami 
pud Sołoszonem koło Trzebini i od tego cza­
su nie daje o sobie żadnego znaku życia. 
Można zatem przyjąć, iż zajdą wai unki usta­
wowego domniemania śmierci po myśli § 24 

2 u. c. wzglę, ust. z 31 marca 1918 Nr. 
128 Dz. p. p. Wobec tego na wniosek Ma- 
trony Kalijewicz wdraża się postępowanie 
eeiem uznania wymienionej osoby za zmarłą 
a związku małżeńskiego zawartego na dam 
28 lutego 1908 między wymienionym a wnio­
skodawczy nią za rozwiązane. Wiadomości 

zaginionym należy udzielić sądowi albo 
adw. dr. Emanuelowi Luftowi we Lwowie, 
ktorego ustanawia się kuratorem oraz obroń­
cą węzła małżeńskiego. Zaginionego wzywa 
s:ę, aoy się jawił przed podpisanym sądem 

iie żyje lub w mny sposob dał znać o so­
bie. Po dmu 20 października 1921 jednak 
nie pręózej jak w 6 miesięcy od ogłoszenia 
tego zarządzenia w „Dazecie urzędowej- 
Bąd na ponowny wniosek wyda ostateczne 
orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny. Oddział VII.
Lwów, anla 24 marca 1921. 5620

T. -48/20,3. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Stcfau Dykij, 
syn iwana i Juljanuy, ur, dma b kwietnia 
tb b l w Zawibzm, rolnik tamże ostatnio za- 
uiieszaały brał uaział w wojuie jako żołnierz 
austr. i w tdle przeprowadzonych dochodzeń 
miał zginąć w bitwie na Wołyniu dnia 16 
czerwca 1916. Można zatem przyjąć iż zajdą 

arunki ustawowego domnn-mania śmierci 
po myśli § 24 1. 2 ust. c. wzgl. ust. z 31 
marca ,918 r. Nr. 128 dz. p. p. Zarządza 
ję zatem na wniosek Anastazji Dykiej wdro­

żenie postępowania celem uznania za zmar­
łego. Wiadomości o zaginionym należy udzie­
lić sądowi. Zagimonego wzywa się, aby się 
awił przed podpisanym sądem o ile żyje 

lub w mny sposob dał znać o sob*e. Po dniu 
sierpnia 1921 r. jednak nie wcześniej jak 

w 6 miesięcy od dnia ogłoszenia tego zarzą­
dzenia w „Gazecie Lwowskiej" sąd na pono­
wny wniosek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny. Oddział VII.
Lwów, dnia 30 grudnia 1920. 5619

T. 98 19 7. W sprawie o uznanie Pa­
wła Szczepanika, syna Józefa za zmarłego 
edykt z 18 września 1919 T. 98 19 ogło­
szony w „Gazecie Lwowskiej" N r ,- l l l ,  112) 

<3 prostuje się w ten sposób, że pc bez­
skutecznym upływie pełnego roku od ogło­
szenia Sąd na ponowną prośbę orzeknie o- 
statecznie o wniosku.

Sąd okręgowy. Oddział V.
Przemyśl, 20 maja 1921. 5732

T: 65/21/1, Iwan Kożuszko, syn Hrycia 
Naści, urodzony w Turskiem. 8 lutego 1885 

iowołany w roku 1915 do czynnej służby 
wojskowej przy 15 pułku piechoty, miał na 
wiosnę 1917 brać udział w b,twie pod Sta­
nisławowem, od tego czas* brak o nim wszei- 
cicń wiadomości, Gdy zatem można przy.

sobie. Po dniu 1 grudnia 1921 r  sąd na 
ponowny wniosek orzeknie osiatecmie o *- 
znaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Czortków, 15 maja 1921 5590 2 —i

T. 114/21/2. Maijan Hańkus, syn Woj­
ciecha i Józefy, urodzony 24 sierpnia 1884 
w Bazarze, zosteł powołany w sierpniu 1914 
dc służby wojskowej przy 9& pułku piecho­
ty i w roku 1915 pod Przemyślem dostał 
się do niewoli rosyjskiej od któtego to i»asu 
brak o nim jakichkolwiek wiadomości. Gdy 
zatem można przyjąć, że zaistnieją warunki 
ustawowe domniemania śmierci w myśl u 
stawy z 31 marca 1918 Nr 128 Dz. ust. p 
zarządza się na wniosek Kazimierza Hanku- 
Siewicza postępowania celem uznania wy­
mienionej osoby za zmarłą a zarazem og ła­
sza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomo­
ści o zaginionym sądowi albo p. Jakóbowi 
Baranowi w Bazarze, którego ustanawia się 
kuratorem M arjara Hańkusa wzywa się, aby 
stawił przed podpisanym sądem lab w in­
ny sposób dał *n*ó o aobie. Po dniu 1 (tru­
dnią 1921 bąd na ponowny wniosek orze­
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłegc.

Sąd okręgowy. Oddział IV,
Czortków 15 maja 1921. 5588 2—2

T. 138/20/4. Teodor Acntemyczuk, syn 
Jurka, urodzony w Mielnicy 24 marca 1884 
wstąpił w r. 1914 dc służby przy armji au- 
slrj&ckiej i dostał się do niewoli rosyjskiej, 
poczem ślad za nim zaginął. Gdy zatem mo­
żna przyjąć,, że zaistnieją warunki ustawo- 
wegedomniemania śmierci w myśl ustawy 

31 marca 1918 N r 128 Dz. u. p. zarzą­
dza się na wniosek Anny Achtemyczuk po­
stępowanie celem uznania wymienionej oso­
by za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwa­
nie, ażeby udzielono wiadomości o zaginio­
nym sądowi albo p. dr. Bleicherowi adw. 
w Czortkowie, którego ustanawia się kura­
torem. Teodora A^htemijczuka wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 

grudnia 1921 sąd na ponowny wniosek o- 
rzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy Oddz. IV.
Czortków 17 maja 1921. 5589 2—8

T. IV/128 20/4. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego, Józef Wła­
dysław Mumga ze Siedlisk powołany do 
służby wojskowej przy 25 p. posp ruszenia 
w jesieni 1915 r. został wysłany na front 
włoski. Ostatnią wiadomość od niego otrzy­
mała siostra Aniela lwaniec i Wiktorja Krat 
dnia 2 lipca 1916 r. zaś kartką z Czerwone­
go Krzyża z dma 29 czerwca 1917 r. zawia­
domiono je. że Józef Muniga zgłosił się dnia 
23 czerwca 1916 r, do szpitala w Fiume ja­
ko ranuy w głowę, Gdy zatem prz jąć na­
leży, ze zachodzi ustawowe domniemanie z 
§ 24 u c. przeto wdraża się na prośbę Anie­
li lwaniec i Wiktorii Kras postępowanie ce­
lem uznanie za zmarłego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, abj udzielono sądowi lub 
kuratorowi p. adwokatowi dr. Władysławowi 
Syruczkowi w Tarnowie wiadomości o po­
wyż wymienionym. Józefa Władysława Mu- 
nigę wzywa się, aby przed niżej wymienio­
nym sądem stawił się lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy n*. po­
nowną prośbę po dniu 1 listopada 1921 r, 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV.

Tarnów, 18 marca 1921. 5546 2 - J

T IV. 40/20/3. Wdrożenie postępowa­
nia celem udowodnienia śmierci. Zaprzy­
siężonemu zeznaniem Marji Dcmianowicz 
Hrycia Puehyra i świadectwem Zwierzchności 
gminnej z daty R>idoczyna 3 stycznia 1921 
należy przyjąć za udowodnione, ie  Teodor 
Demianowicz syn Iwana i Ewy urodzony w

czerwca 1889 powo-w Radoczvnie dnia 15
łany we wrześniu 1917 jako woźnica woj­
skowy zaginał d otąd . bo miał niewiadomo 
kiedy umrzeć w szpitalu w Nowym Sącza. 
Gdy wobec powyższego jest prawdopodobuem, 
że Teodor Demianowicz poniósł śmierć, prze­
to na prośbę Marji Demianowicz wdraża się 
postępowanie celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego. Wydaje się przeto ogól­
ne wezwanie aby uwiadomiono sąd albo 
kuratora dr. Maksymitjana Lipińskiego adw, 
w Jaśle aż do dnia 15 września 1921 o zagi­
nionym, Pc upływie powyższego czasokresu 
i po przeprowadzenia i pc rodłem dowo*



8
dów będzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śm erei.

Sąd okręgowy Oddsi-J: Pf,
Jauło, 15 marca 1921, 5313 2—8

T. YI, 118 20/3. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Wojciech 
Babula z Woli Chorzelów-kioj, powołany w 
r. 1914 do służby wojskowej przy 40 p. p. 
arcylerji górskiej, pełnił tę służbę najprzód 
poza frontem, następnie z początkiem roku 
1917 wysłany na front włoski miał rgiuąć 
w czasie walk na tymże froncie dnia 25 li­
stopada 1917 r. Gdy zatem przyjąć należy, 
że zachodzi ustawowe domniemanie z § 24 
u. c, przeto wdraża się na prośbę Julji Ba- 
bulowej postępowanie celem uznania za Zmar­
łego. Wydaje się przeto ogólne wezsyania, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi p dr. 
Tadeuszowi Polnerowi, adwokatowi w Tar­
nowie, którego ustanawia się obrońcą węzła

małżeńskiego wiadomości o powyż wymie­
nionym Wojciecha Babulę wzywa Dię, 
aby przed niżej wymienionym sądem stawił 
się lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na poD iwną p rośbę po 
dniu 1 grudnia 1921 rozstrzygnie o uznaniu 
za zm arłego .

Sąd okięgowy. Oddział IV.
Tarnów, dnia 10 kwietnia 192J. 5396 3—3

T. IY/121/204, Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego Jan  Sikora 
z Gołęczyny (pow. Piizno) powołany w cza­
sie mobilizacji w r. 1914 do służby wojsko­
wej przy 32 np. pełnił tę służbę na 'roncie 
rosyjskim. W jesieni 1914 Jan Sikora, jak 
zeznali świadkowi* ze słyszenia Michał Wój­
cik i Józef Nalepa miał zginąć w walce pod 
Szcznrową około Bochni. Ostatnią wiado­
mość od niego otrzymała żona jego dnia 29 
września 1914 r. Gdy zatem przyjąć należy,

że zachodzi ustawowe domniemanie z § 24 
u c. i § i  z dnia 31 marca 1918 Nr. izb  
Dz. pp. przeto wdraża się na prośbę Mar,i 
z Rdzaków Sikorowej postępowanie celem 
uznania za zmarłego Wyaaje się przeto ogól­
ne wezwanie, aby udzielono sądowi lub ku­
ratorowi p. di Władysławowi *Mdttsorowi 
adwokaiatowi w Tarnowie, którego ustana 
wda się zarazem obrońcą węzła małżeńskiego 
wiadomości o powyż wymienionym. Jana Si­
korę wzywa się, aby przed niżej wymienio­
nym sądem stawił się lub w inny sposób 
uwiadomił o swem zyeiu, Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 15 listopada 1921 
rorstrzygnie o uznaniu za umarłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Tarnów, dnia 20 marca 1921. 5397 3 —3

T. IV. 33/21,8, Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci, Zaprzysiężony­
mi zeznaniami Józefy Habratowej, Józefa

Zajchowskiego, W ładysława Cabana ora* 
świadczeniem gminy Bajdy z 15 lu tego  l “a 
wykazano, że Stanisław Habrat urodzony 
Białobrzegach w r. 1874 syn Stanisława 
Marjanny rolnik w Bajdach wstąpił z wyb’1' 
chem wojny r. 1914 w szeregi, pisał pę 11" 
ostatni w r. 1815 z frontu serbskiego i °“ ' 
tąd wszelki słucn o nim zaginął, Gdy W 
bec powyższego jest prawdopodobnym, “  
Stanisław Habrat poniósł śmierć, przeto P* 
prośbę Józefy Habratowej wdraża się pęsłV 
puwame celem udowodnienia zaszłej śmicrC 
zaginionego. Wydaje się przeto ogólne wezW»' 
nie, aby uwiadomiono sąd albo kuratora 0ier' 
nego Marjaha, adwokata w Jaśle aż dodU'4 
15 września 1921 o zaginionym. Po uplf' 
wie powyższego czasokresu i  po przeproW4' 
dzeniu i po podjęciu dowodów będzie r°*' 
strzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy Oddział IV. 
Jasło, 14 maja 1921. 5311 E .1

E l T F N  Chrześcijański Zakład szycia i naprawy bielizny, bluzek i t. p
I l i Ł i  A 1 w Kun tar p rzejęć w e Lwów te, ul. Cbor^i&ZyZiłj li a . Ceny możliwie mskie, bo nieobliczone na paskarski zjf&-

Towarzystwa Przem yśla haftowego

Bracia Nobel w Polsce
Spółka Akcyjna

Stan czynny.
Kasa: gotowizna . . . .
Rachunki bieżące w bankach 
Papiery procentowe . . . .  
Kaucje złożone . . . . .  
Różni za kaucje . . . . .  
Nieruchomości ,
Ruch' mości . .
Tereny Naftowe . . .
Statki na W iś le ........................................
Wagony-cystę ny 
Maszyny i narzędzia wiertnicze . 
Materjały pomocnicze . . . .  
Rury wiertnicze . . .
Koszty wiercenia szybów
Budowle nieukończone
Beczki i blaszauki . . . .
Sumy przejściowe . . . .
D ł u ż n i c y ..................................................
Wydatki dokonane w 1920 za 1921 r.
Ś w i e c e ..................................................
Produkty Naftowe . . . .

B ilans w dniu
9,319 341 

. 22,860 003

. 20 123 018
226.732 
146.600' 

. 65,141.420

. 16,520.971-

. 28,452,922'
6,442.902- 

. 29,759.033
5,501.738' 

. 11,172.721

. 12,623.929'
802.061' 
902.806' 
550.100' 
259 638' 

. 69,093.877'
149.181- 
833.964- 

. 74,023.213'

31
66
47
89
40

40
79

39
95
46
38
38
05
18
52
55
99
87
60
67

gr_>duia 1920 i*>
Kapitał Akcyjny .
Kapitał zapasowy 
Banki . . . . .  
Wierzyciele . . . . .  
Instytucje za kaucje przyjęte 
Podatek komunalny .
Wydatki dokonane w 1921 za 1920 r 
Sumy przejściowe 
Zysk za 1920 r.

Stan bierny.

2 0 0 .0 0 0 .0 0 0 H
20.000.000-—' 
34,201.517 —'  
82.393.580-46

146.600-- 
. 85 055-54 

746.870-28 
.89.135-99 

37,235.421-34

374.998 180 60 374.998 180 69

Winien.
Koszty Handlowe:

pensje, robocizna, podatki, dzitrżawa, remonty, procenty,
opał i ś.viatło e t c .................................................

Zysk za 1920 r. . . . . . . . .

Rachunek zysk ów  i s tr a t .
P r o w i z j a .....................................................................
Żegluga na W i ś l e ..................................................

37,783.246-29 Wpływy ze sprzedaży produktów naftowych i inne 
37,231 421-24

Mą
3,545.121-44

257.137-56
71,217408-64

75M8.H67 63 75,018.667-66

Gł. Buchalter: Fryderyk Po Ele. DYREKCJA: Prezes: Henryk L tw esia m . Wice-Prezes: Leigjh BaClenberg. 
Dyrektorowie: Karol Bohdanowicz* S tan isław  Zawadzki.
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W aln e  Z grom adzen ie
Towarzystwa P zemysłuweg > K o m K i c r \  Suotki Akc. we Lwow e
odbędzie się dnia 23 c e r^ o a  1921 r o godzinie 4 80 po 

Spółki we Lwowie p rzy  n l. J a g ie llo ń sk ie j 
z następującym porząd-i*m dzienny/iC

1. Odczytanie protokołu ostatniego Walu go Zgromadzenia i sprawozda­
nie Rady Nadzorczej z działalności Spółki za rok administracyjny od 1 czer­
wca do 81 grudoi* 1920 oraz przedłożenie bilansu do zatwierdzenia.

2. Sprawozdanie rewizorów i wniosek na udzieenie absolutorjum Radzie 
Nadzorcze1 i Dyrekcji.

3. Uchwał w przedmiocie zużytkowania ezystego zysku.
4. Wybór rewizorów rachunkowych i ich zastęj ców na rok 1921 i usta­

nowienie rnemego wynagrodzenia.
5. Powzięcie uchwały w sprawie podwyższenia kapitału akcyjnego Spółki 

do wysokości 12,040.U0" Mk.
6. Powzięcie uch wały w sprawie rozszerzenia działalności Spółki i zmiana 

statutu Spółki w tym kierunku.
7. Wnioski.
Wzywa się wszystkich akejonarjuszy, by zgłosili się w lokalu Spółki 

celem podjęcia imiennych kart legitymacyjnych z odnotowaną ilośaią złożo 
nych przez nich akcji i ilością służących im głosów.

Z legitymacji mcźe kurzyst ó nie tylko akcjonariusz, na którego imię 
została ona wydana, lecz zarówno i pełnomocnik, posiadający pełnomocnictwo 
p iśnrerne.

Spis akcjonarjuszów można przejrzeć w lokalu Spółki.

osi wae.u 1380
I S T N O Ą O T S W 9 !  H e r b a t ę  I n g i e l s

łE R 8 A TY \ t  A W Y ' oet*e« W najprzedniejszych gratuAJmclI

HURTOWNIA (Oa KOTUNIÓW
p. z otrr. por. Skład; Lwów, B wpuowic/n 11 otwarty 
cały dzień. MA I T ^ N Z G  Ź R Ó D t O /  AHJ PU to ­
w a ró w  o d z ie ż o w y c h  i  o b n w fa  d l a  ro b o tn o k O w  

i  a łn ib y  f o U . r e . i i e j .  H n r t —

Tz ajaienie młyńskie franeu- 
i a*, ukie oraz naturalne, Wal- 
! ce, Raspry oryginalne Tur- 
j biny Motory, po cenach kon- 
\ureney,nyeh poleea „Pilot", 
Lwów, Batorego 4.

^^aeh^w ka, Blacha poeyn- 
ww kowana do kryoia dachów 
po eenaeh zniżonych poleea 
PILOT" Lwów, Batorego 4.

J u ż  n a d e s z ł y

LITEWSKIE eWYB?
su sz o n e

z u a k o m i t t e j  j a k o ś c i
y ro lfe c a

S k ł a d n i c a  Spożywc z*  
Stanisław y Ziembińskiej

Kwitarjusze iasowe, l j j j  przewczGwe, weksle
3 irL ^ ie  <SLi-u.łeŁ do nabycia w drukarni

I g n a c e g o  J A E C ł E B A
w e  L w o w i e ,  u l .  S y k s t u a k a  1. 3 3 .

’ UTłocarnia Lokomobila Pług 
! -Bk. Stoeka, Pług Ayanoe, Płu­

gi Sauka okazyjnie nader ta­
nio poleea „PILOT" .Lwów, 
Batorego 4.

K p i n i e

M I M 1- 

• 0 * 0 0 0  * *Kakao
.....  i ■ isoutt ainrlfiL ciitib iitiiłii.

holenderskie Yan Ho-mna w oryginalnem |
& p i - r , j j j *  w ę i U  

Stanisław y Zlembińsklej, Fredry 9 . 17, w suterenaon.
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